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MATTERN, 
zaginiony od czterech tygo- 
dni lotnik amerykański Z0- 


stał odualeziony w północ» ROK XI. 


nej Syberii, 
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Cena 10 śroszuy 


CENA 10 GROSZY 


ERIC DRUMMOND, 
długoletni sekretarz genc- 
ralny Ligi Narodów miano- 
wany został posłem angiel- 
skim w Rzymie, 
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LAMERT OPĘTANY MANJA PRZESLADOWCZĄ 


Uważał, że wszyscy czyhają na jego życie.—Lekał się, że zostanie 
otruty, lub skrytobójczo zabity ' 


Posepne sceny w 


l Łódź, 9 lipca. 
Eaniert, aresztowany za te same 
przestępstwa przed kilku dniami co i 
przed dwudziestu laty — był — jak już 
wspominaliśmy — nienormalny nietyl- 
ko z uwagi na specjalne zainteresowa- 
nie dla nieletnich dziewcząt. Lamert był 
dziwakiem w. najgorszem tego słowa 
zmaczenit, 
był postacią ponurą i posępną 
„ _ MAWSKTOŚ. 
Zdawałoby się, że tylko w powieściach 
fantastycznych, a nie w prawdziwem 
życiu można spotkać się z takimi typa- 
mi jak [amert. | 
fen człowiek Był nietylko odlud- 
kiem, nietylko nie Igną}? do ludzi, nie 
miał przyjaciół i nie znał rodziny, ale 
widział w każdym człowieku wroga, 
czyhającego na jego życie. 
Przedewszystkiem Lamert bał się 
panicznie swego dozorcy. Był wobec 
niego ostry i wymagający, ale z dri- 
giej strony wierzył, że właśnie dozorca 
godzi na niego i pragnie go truć. 
Lamert mieszkał w rozpadającym 
się drewniaku, w którym nikt nigdy nie 
sprzątał, W mieszkaniu — nieskanali- 
zowanem — panował okropny zaduch. 
Lamert, niechluj i flejtuch, który nigdy 
zie uczynił kroku, by zapewnić sobie 
choćby odrcbinę porządku w mieszka- 
wu — przecież, gdy chodziło o wodę, 
którą mu przynosił dozorca — zdradzał 
wielką troskę 0 czystrść. Chodził za 
Bogu ducha winnym dozorcą, pilnował 
go i nie spuszczał z oka do chwili, w 
której dozorca zjawiał się z wodą ze 
studni. 
_ Wieczorem, gdy Lamert wracał do 
domu — żal było patrzeć jak ten okrop 
ny, odrażający człowiek przechodził 
przez wąski wjazd na podwórze. Kie- 
szonkową lampką elektryczną oświet- 
lał wszystkie kąty, grubą i ciężką las- 
kę trzymał przed sobą 
jakby chciał odeprzeć niewidzialnego 
WTOgA..., 
Te wieczorne sceny powrotu Lamerta 
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, rozpoczyna „Express' 
druksensacyjnego reportażu 


H. CZERWIĄASKIEGO 
(Warszawa) p. t. 


Jl lala na Sachaline 


Jest to fantastyczny film 
życia „króla polskich 
złodziei“ t.z. 


„Uke Warszawskiego 


który 32 lata spędził na sy- 
beryjskiej katordze — przez 
niego samego opowiedziane 
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do domu pełne były potwornej grozy: 
tak wyglądać musi opętaniec, 

a nie człowiek bądź co bądź zdrów na 

ciele i żywy śród żywych. 

Opętanie, jakaś manią prześladow- 
czą, kazało mu często wstawać w nocy 
z łóżka. Zrywał się z barłogu — za- 
glądał do kątów swego pokoju-nory, 
z lękiem skradał się ku drzwiom... 
Lękał się czegoś, 

lękał się własnego cienia... 

Jak dalece był ten człowiek nienor- 
malny świadczy jeszcze fakt, że jedne- 
go ze swych lokatorów oskarżył o prze 
chowywanie  materjałów  wybucho- 
wych. Jakiemi drogami szła chora fan- 
tazja Lamerta, że go zaprowadziła aż 
do tego zupełnie bezpodstawnego: po- 
dejrzenia — na to pytanie nie znajdą 


tajemniczej ruderze 


odpowiedzi chyba nawet "uczeni psy- 
cholodzy... 

Poza owem oskarżeniem — Lamert 
miał stale do czynienia z najbłahszego 
powodu ze swymi lokatorami. Kradzie- 
że żarówek na schodach były w pew- 
nym okresie na porządku dziennym w 
Łodzi. Lamert potrafił o każdą żarów- 
kę skarżyć swych lokatorów. Na tem 
tylko tle odbyły się aż cztery sprawy 
sądowe z oskarżenia Lamerta. Łącz- 
nie w ciągu kilkunastu lat Lamert wy- 
toczył swym lokatorom około 30 spraw 


karnych! 
Mimo to — ten zdawałoby się chory 
człowiek — potrafił być niezwykle 


trzeźwy i ostrożny, gdy zawierał umo- 
wy, lub wstępował w stosunki handlo- 
we z kimkolwiek. Potrafił wszystko 


przewidzieć, a przedewszystkiemi swe 
złe skłonności, i zawsze dbał, by się 
obwarować odpowiedniemi punktami 
umowy. Dwie młode dziewczynki, któ 


r 


re zwabił do siebie, zmuszał do podpi- 


sania oświadczenia, że przybyły do 
niego dobrowolnie, groził im nawet za- 
meldowaniem do policji obyczajowej! 

Z właścicielem domu schadzek nato- 
miast zawarł umowę jedyną w swoim 
rodzaju: pan gospodarz zawarował so- 
bie bezpłatne odwiedziny pensionariu- 
szek, mieszczącego się w jego posesji 
zakładu schadzek! 

Ostatnio Lamert przestał wychodzić 
z dómu wieczorami. Bał się ludzi. Trze- 
ba dodać, że ludzie bali go się conaj- 
mniej w tej samej mierze... i 


Zniszczone drogi i mosty. — Znaczne szkody 
rolników. — Liczne zatonięcia 


Równe, 9 iipca. 
Zmienna pogoda z nieustającemi desz 
czami spowodowała niebywały o tej po- 


rze roku przybór wód. 
Oberwanie chmury nad Bereznem i 
ulewne opady deszczowe, trwające od 


Strajk akuszerek w kasie chorych? 


Domagają się one skasowania rejonów i podwyżki płac 


Łódź, 9 lipca. 
(it) Jak się „Express* dowiaduje, 
akuszerki kasy chorych wystąpiły do 
dyrekcji kasy domagając się w pierw- 
szym rzędzie skasowania rejonów aku- 
szeryjnych oraz przywrócenia dawnej 


ne sprzeciwy zarówno wśród akusze- 
rek jak i wśród ubezpieczonych. Dy- 
rekcja kasy postanowiła jednak utrzy- 
mać tę inowację na próbę. Obecnie 
akuszerki, wychodząc z założenia, że 
rejony uniemożliwiają sprawną pracę 


stawki płac, t. j. o 5 zł. więcej za za-|w obsłudze chorych, domagają sie 


bieg przy porodzie. = 
Ustanowienie rejonów  akuszeryj- 
nych wywołało w swoim czasie poważ- 


wprowadzenia powyższych zmian. W 
razie nieuwzględnienia ich postulatów 
zagroziły one przystąpieniem do strejku 


Pofworna zbrodnia w Radomiu 


Synowa poderżnęła teściowej gardło 


Radom, 9: lipca. 

Ludność Radomia została wczoraj 
zaalarmowana wiadomością o 

potwórnej zbrodni, dokonanej przy 

ulicy Reja 3. 

Dom ten zamieszkuje zamożna - ro- 
dzina Frydmanów, którzy prowadzą 
piekarnię mechaniczną. Od pewnego 
czasu między matką Frydmana, Temą 
a jego żoną Szaindlą trwały ciągłe nie- 
snaski. i 

Wczoraj między teściową a-syno-{ 


wą wybuchła szczególnie ostra sprze- 
czka, Przebieg jej nie jest znany, wia- 
domo jedynie, że starą Frydmanową 
zmaleziono pobitą: 

z poderzniętem nożem gardłem. 

Zaznaczyć należy, że między sąsia- 
dami Frydmanów kursuje inna wersja 
w tej sprawie. Według niej Frydma- 
nowa 

sama poderznęła sobie gardło, 

oskarżając o to znienawidzoną rzez 
siebie synową. 


Naśladowca, Kapitana z Koepenick* 


Niezwykły wybryk pijaka 


. Bydgoszcz, 9 lipca. 
Przy uł. Długiej w Bydgoszczy wy 
wołał ogromne zbiegowisko pewien je- 
gomość w mundurze kapitana: który 
zatrzymywał przechodzących żołnie- 
rzy i musztrował ich na ulicy. 
Żołnierze początkowo "wykonywali 


wszelkie rozkazy „pana kapitana", Do- 
piero gdy przekonali się, że ten jest 
mocno pijany i wogóle nie wygląda na 


oficera odmówili posłuchu. Przywoła- 


ny policjant „odprowadził pijaka do 


areszty 


szeregu dni, podniosły poziom rzek szcze 


| 


gólnie we wschodniej części powiatu sar- 


neńskiego o około 2 metry. 

Skutki powodzi nie zostały jeszcze 
w całości ustalone. Można jednak już 
dziś stwierdzić znaczne szkody, jakie po- 
nieśli rolnicy w rejonach nadbrzeżnych. 


ja (Sarny — Kle- 
sów). Mosty-pływaki na 
nami i Tynnem zostały wczas  zabez- 
pieczone. 

O wielkiej sile wylewu może świad- 
czyć fakt, że mała rzeczka Lwa wylała 
w Ostnicku na przestrzeni 1 klm., wytzą 
dzając straty w wysokości 90.000 zł. i 
uszkadzając drogi i mosty. 

Najbardziej ucierpiały drobne gospo- 
darstwa wiejskie, 

W związku z tą straszną klęską wy- 
lewową coraz częściej notowane są tra- 


giczne ki utonięcia podczas ką- 
pieli, wydarzające się na terenie Woly- 
nia. 


W powiecie sarneńskim ofiarą padł 
nauczyciel szkoły powszechnej miejsco- 
wości Dorożyce, Antoni Zamościński, po- 
chodzący z gminy Ludwipol, pow, kosto- 
polskiego, który ostatnio odbywał ćwi- 
czenia wojskowe, jako ppor. rez. 3 bionu 
50 pułku strzelców kresowych, stacjono- 
wanego w Sarnach. 

Nie ustalono dotychczas w jakich 
warunkach nieszczęśliwy wypadek miał 
miejsce. Zwłok nie zdołano jeszcze wy- 
dobyć, 

tonęła również w pobliżu Doroiycz 
jedna z miejscowych mieszkanek, która 
jadąc łódką przez Słucz, wpadła do wo- 
dy i poniosła śmierć w nurtach rzeki, — 
Towarzyszący jej 4 mężczyźni zdałali 
się uratować, 

Straszny wypadek wydarzył się na- 
stępnie w Bilemcu, pow. lubomilskiego, 
gdzie 8-letni Wasyl Dorosz i 6-letni Ste- 
fan Barański, wożąc się łódkami na miej 


scowem jeziorze, wywróciłi się wraz z 


łódką i utonęli. 


Słuczy pad Sar- 
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Nagus ze znamieniem na czole wrócił 
na łono rodziny 


fx) W New Yorku zdarzył się niezwy 
kły wypadek, który wzbudził sensację 
w całem mieście. Niejaki Audinaut, fran- 
cuż z pochodzenia mieszkał w New 
Yorku od szeregu lat wraz ze swoją ro- 
dziną, Pewnego razu Audinaut wyszedł 
o godzinie 10-ej przed południem z do* 
mu, mając przy sobie 3000 dolarów, któ- 
re zamierzał pożyczyć jednemu ze swych 
przyjaciół. Gdy nadeszła pora lunchu, 
a następnie kolacji, a Audinaut nie wra: 
cał do domu, rodzina poważnie zaniepo- 
koiła się jego zniknięciem, Czekano je” 
dnak jeszcze do następnego dnia. 

Następny dzień nie przyniósł jednak 
żadnego wyjaśnienia i mister Audinaut 
nie wrócił ani na śniadanie, ani na obiad 
i kolację, Zawiadomiono o wszystkiem 
policję, zwracając również uwagę wła- 
dłzom bezpieczeństwa na to, że zaginio- 
ny posiadał przy sobie 3000 dolarów i 
mógł wobec tego paść ofiarą zbrodnia- 


rzy. 

Okoliczność ta była wielce prawdo- 

leże i poszukiwania policji poszły w 

ierunku odnalezienia zwłok zaginione- 
go. Po dwuch dniach intensywnych po- 
szukiwań znaleziono daleko za miastem 
zwłoki nieżnajomego mężczyzny, zupeł: 
nie nagie, Zawezwano wobec tego dwuch 
członków rodziny Audinaut, którzy mieli 
rozpoznać zwłoki. Zwłoki zmarłego nie 
były jednak zwłokami zaginionego Audi- 
nauta, Zagadka stawała się coraz bar- 
dziej ciekawa i cała policja nowojorska 
intensywnie zajęta była poszukiwaniem 
zaginionego, 

Dopiero następne dni przyniosły wy- 
jaśnienie niezwykłego wypadku. O za- 
śinięciu mr. Audinauta zawiadomiono o- 
gół mieszkańców za pomocą inseratów 
w prasie i rozgłośni radjowej. Podano, 
oczywiście, szczegółowy rysopis zaginio- 
nego, szczegóły ubrania, które nosił o- 
statniego dnia, a szczególnie podkreślo- 
no, że zaginiony posiada na czole małe 
znamię. To właśnie znamię wróciło ro- 
dzinie zaginionego, 

Do komisarjatu policji w Chicago przy 
wieziono pewnego razu zupełnie nagiego 
człowieka, który zdradzał objawy choro- 
by umysłowej. Nagusa znalazł szofer 
auta ciężarowego na szosie w pobliżu 
Chicago. Nagus spał sobie smacznie w 
cieniu drzewa przy brzegu szosy. Szofer 


oczywiście obudził nieznajomego, pyta- 


Urke Warszawski. 


32 lata na Sachalinie 


Życiorys Ratorżnika- 
Eryrninalisiuy 


Spisał H. Czerwiński. 


48 lat wysiedziałem w więzieniach, 
w tem 32 lata bez przerwy na katordze. 
Dziś mam lat 78. 

Żyję z łaski Bogal... 

Tak mówi o sobie najstarszy złodziej 
warszawski, zwany „królem polskich 
złodziei", Feliks dankiewicz r 5 „dzia- 
dzio Feluś'. 

Jeszcze dziś, mimo sędziwego wieku, 
ma bujną, siwą czuprynę na głowie, dłu- 
śą, białą brodę, świetny wzrok, znako” 
mity słuch, trochę jeno kuśtyka, bo ma 
zbolałe i obrzmiałe nogi z wieloletniego 
siedzenia po „numerach” (celach) wię- 
ziennych. 


jąc go, co on tu robi Nagi człowiek o- 
budzony ze snu, spojrzał z takim zdumie- 
niem na szofera, jakby nie zdawał sobie 
sprawy z niczego. 

Zapytany skąd się tu wziął i jakie jest 
jego nazwisko, nie mógł udzielić żadnych 
iniormacyj. Szofer przypuszczając, że 
ma do czynienia z umysłowo chorym, 
zabrał go do auta i przywiózł do Chica- 
go oddając w ręce policji, Policja rów- 
nież nie mogła od nieznajomego wydo- 
być żadnych danych tyczących jego na- 
zwiska, względnie miejsca zamieszkania, 


, Kierownik komisarjatu wywniosko- 
wał z rozmowy z nieznajomym, że nie 
[jest on umysłowe chory, a tylko wsku- 


itek jakiegoś szoku nerwowego uległ za- 


nikowi pamięci W tej samej chwili nad- 
szedł z New Yorku list gończy poszuku- 
jący zaginionego człowieka ze znamie- 
niem na czole, który wyszedł przed kil- 
ku dniami z domu i więcej się nie poka- 
zał, Oczywiście zaginionego oddano ro- 
dzinie, która z pomocą lekarzy stara się 
przywrócić pamięć Audinaułowi. Nie- 
zwykły ten wypadek wywołał sensację. 


Masowe zatrucia w Rumunji 


(x) W jednym z internatów dla dziew- 
cząt w Rumunji zaszedł wypadek ma= 
sowego zatrucia nieświeżem mięsem. Po 
spożyciu obiadu 30 pensionarjuszek do- 
stało gwałtownych kurczów żołądka. Je- 
dna z nich lI8-letnia uczenica zmarła 
przed przybyciem pomocy lekarskiej. 
Dwadzieścia dziewięć pozostałych wal- 
czy ze Śmiercią, ale lekarze mają na- 
dzieję uratowania ich. 

Jak wykazało dochodzenie, mięso 
spożyte przy obiedzie było zepsute. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności w 
tym samym czasie w mieście rurmiń- 
sklem Glurgin zachorowało szereg osób 


średnio po spożyciu lodów owocowych, | 
nabytych u ulicznego sprzedawcy. | 

Dzień był wyjątkowo upalny i przę-i 
chodzący ulicą sprzedawca lodów miał, 
wielkie powodzenie, W kilka minut po 
przejściu sprzedawcy ze wszystkich pra- 
wie mieszkań, położonych przy tej uli- 
cy, dały się słyszeć jęki i wezwania na 
pomoc. 

Lekarze prywatni I pogotowie ' nie 
mogło sobie dać rady z udzielaniem po- 
mocy chorym.  Dziesięcioletnia dziew- 
czynka zmarła wkrótce po przewiezie* 
niw jej do szpitala. Rodzice jej i starsza 


również z objawami zatrucia. Jak usta-|cę zatrutych lodów natychmiast aresz- 
lono, objawy choroby nastąpiły bezpo*ł towano. 


Gulæsz ze... SzZcZzuEÓwW 


spożymwano w czasie oblężenia Saryża 
(sb) Pisma francuskie przypominająji żółwie. Po tych „delikatesach* padły 


obecnie ciekawe fakty z czasów wojny 
francusko - niemieckiej w roku 1870. 
Okazuje się, że w; Czasie pblężełnia Pa- 
ryża przez niemców, które trwało 125 
áni: ludność miasta zjadła wszystkie 
zwierzęta, jakie wogóle znajdowały się 
w stolicy. 

W.: pierwszym rzędzie zjedzono 
zwierzęta z ogrodu zoologicznego. Naj- 
pierw padły wilki i niedźwiedzie, które 
spożyte zostały z wielkim smakiem: 
Późnej przyszła kolej na słonie, Funt 
„słoniny“ kosztował wówczas 70 fran- 
ków, a funt mięsa z. wielbłąda — 80 
franków. t 

W końcu zjedzono krokodyle, węże 


fleksji, opowiada o swojem „życiu”, peł- 
mem awantur, przygód i strasznych prze- 
stępstw. 

d zarania, bowiem brnął w kałuż 
zła i występku. , 

Osiwiał w złodziejstwie. 

Stoczył się w przepaść, skąd nie by- 
ło już dlań powrotu, 

Dziś ten „senjor” kryminalistów jest 
sam, jak ten „kołek na świecie", 

Żyje wspomnieniami. 

Zna nawylot cały świat podziemny. 

Sztukę złodziejską zna tak, jak nikt 
inny i nikt mu nie dorówna. Mógłby 
śmiało objąć.. „katedrę" w akademii 
przestępców. 

Stara Warszawa pamięta  Felusia 
Zdankiewicza, o którym śpiewano pio- 
senkę następującą: 

„Felek Zdankiewicz ze służby wojskowej 
„przyjechał na urlop 6-cio tygodniowy, 
„urlop się kończy, czas do pułku wrócić 
„a Felusiowi żal kolegów rzucić, 

„Włem go szukają na wszystkie strony, 
„żeby go odesłać, gdzie mu przeznaczone 


Naogół jednak sławny ten „Urke war |,wtem go pojmano, grudnia 13-go 


szawski”* (urke albo urka — w rosyjskim 
żargonie złodziejskim: kieszonkowiec, 
inaczej doliniarz) trzyma się „dobrze, 
W miękkim kapeluszu, szerem ubraniu i 
bronzowem palcie, z nieodstępną pla- 
chą', na której się opiera, robi wrażenie 
jakiegoś zasłużonego weterana, poczci- 
wego jakiegoś obywatela-staruszka, pa- 
mietajęzego dawne, pyłem wieku pokry- 
te już dzieje. 


„i odesłano do biura śledczego. 
„Przy wejściu do biura przed nosem 
drzwi zamknęli 
„a Felek nie gapa prędko nóż otwiera 
„Samodulskiego kładzie, do Fuksa 
przykłada 
„a Łąpiński ucieka, bo widzi że biada 
„Felek wystawia z ratusza, bierze 
dorożkę 


li ucieka na Czerniakowską. 


Na pierwszy rzut oka niktby nie po- „Przez kapę drugiego znowu odprowa- 


myślał, że jest nim stary, wytrawny kry- į 
minalista, który nie z jednego pieca chleb 


iadt, który zna niemal wszystkie więzie- 
na w Pałece i Rosji i który ze swadą a 


nugono o Felusiu, 
polskim urlopniku, a w kołach złodziej- 


dzono do biura śledczego '. 
Śpiewało o nim Powiśle; na Woli, O- 
|ękocie i Mokotowie 


e zat walczą ze Śmiercią. Sprzedaw- 


wszystkie konie w mieście, a gdy koni 
zabrakło, przyszła kolej na psy i koty. 
Kilbgram kociego mięsa kosztował 16 
franków. Gdy zabrakło i tych zwierząt 
poczęto żywić się szczuraini. 

Faktem jest: że w restauracjach po- 
dawano gulasz z myszy i szczurów. 

Z zapisków współczesnych okazuje 
się, że mięso szczurów było bardzo de- 
likatne i przypominało kruche mięso 
kurze. Za jednego szczura płacono po 
franku, a za tłuste szczury kanałowe po 
dwa franki. Jak wielki był głód w Pa- 
tyżu może Świadczyć fakt, że po kilku- 
nastu dniach zabrakło całkowicie szczu- 
rów w mieście. 


nim opowiadają, jako o niezwykłym „ge- 
roju“ (bohaterze) i starym „owaniaku”, 
Po ulicach Warszawy, po podrzędnych 
kawiarniach, knajpach i „melinach" włó- 
czy się „siwy dziadziuś* o bogatej prze- 
szłości kryminalnej. 

Siada nieraz przy stoliku 
czyta. 

Chce wiedzieć, 
świecie dzieje, 

Nawiązuje rozmowy z sąsiadami. Za- 
chowuje się normalnie, jak gość. 

Niech-no jednak się pokaże między 
swoimi, gdzie go znają, lub na bilardzie, 
gdzie zbierają się „szemrane chłopaki”, 
witają go, jak starego druha. 

— Feluś! Feluś! Jak się masz? 

— No, chłopaki — krzyknie stary — 
postawcie staruszkowi jaką porządną ka- 
wę. Kto pierwszy? | 

— „Kryzys“ — odezwie się któryś —! 
Kryzys, Felusiu! 
Kryzys?“ — mówi Zdankiewicz,— | 
Im większy kryzys, tem większe złodziej. | 
stwo. No — żarty na bok. Kelne, proszę 
podać. „Ferajna” (towarzystwo) płaci, ! 

Zdankiewicz, podczas pobytu w wię- | 
zieniu, spisał swój pamiętnik w 36-ciu: 
kajetach, które przed kilku laty... skra-! 
dziono mu w zagadkowych okolicznoś:! 
ciach. Stary, wykwalifikowany „opera-; 
tor“ sam dał się zoperować. 

Ale mimo tego — wszystko ma żyw 
w pamięci. 

A- oto i jego życiorys. Oto, 
sobie mówi. 


PIERWSZE KROKI. 


Z porządnej rodziny pochodzę, 
ze złodziejskiej, Mój dziad, pradziad nie 


i gazety 


co się na szerokim 


0! 
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często ze łzą w oku, gdy ma chwile re-Iskich po dziś dzień jeszcze „legendy“ o wiedział, co to kraść, A że ja takim je- 


co sam o było w kl 


N 


Koledzy pobili królewicza 
Michała 


na wyraźne polecenie jego ojca 


(sb) Nie wszyscy wiedzą o tem, że 
król Karol stara się wychować swego 
syna w duchu demokratycznym. Ostat- 
mio król jest bardzo niezadowolony Z 
tego, że syna jego traktują wszyscy 
z zbyt wielkim szacunkiem I oddają mu 
lionory, które wprawdzie należą się 
osobie panującej. jednak mogą one ze- 
psuć młodego królewicza: 

By temu zapobiec król Karol posłał 
swego syna do jednego z gimnazjów w 
Bukareszcie, Obecnie kolegami króla są 
nie synowie osób wysoko postawionych" 
lecz synowłe rzemieślników i robotni- 
ków. Jeden z przyjaciół króla Michała 
jest naprzykład śŚlusarzem. Z polecenia 
króla Karola, Michał zaprasza kolegów 
z ławy szkolnej do swego pałacu. 

Na przyjęciach tych obecny był rów= 
nież król Karol, który znów skonstato- 
wał ku swemu niezadowoleniu, że kole- 
dzy traktują Michala zbyt pobłażliwie i 
oddają mu honory należne królewiczo”* 
wi, Wobec tego król Karol oświadczył, 
że mie wolno im więcej tak postępować, 
a za jakąkolwiek obrazę lub nietakt 
winni odpowiedzieć tak, jakgdyby Mi~. 
cha? nie był królem, w przeciwnym bo- 
wiem wypadku zabroni im przychodzić 
do nałacu. 

Z polecenia króla Karola skorzystali 
skwapliwie przyjaciele Michała. Gdy na 
ciele Michała pojawilo się kilka sińców 
i zadrapań, otrzymanych w czasie bój- 
ki, król Karol uśmiechnął się z zadowo= 
leniem, albowiem wie' że teraz koledzy 
traktuia Michała jako swego równego i 
mie oddają mu hołdów. 


Miljon franków za kopertę 
ofiarują filateliści z Ameryki 


(sb) Kto chce zdobyć łatwo majątek 
ma obecnie do tego niezwykle rzadką 
okazję. Filateliści całego świata poszu- 
kują obecnie koperty pierwszego listu, 
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który został przesłany pocztą lotniczą, 


Za kopertę tę gotowi są oni zapłacić ol- 
brzymia sumę miliona iranków* 


Z inicjatywą ku temu wystąpił klubu 


iilatelistów w Filadelfii, W jakichś sta- 
rych kronikach wyszukali członkowie 
tego klubu, iż francuz Jean Pierre Blan* 
char postanowił dokonać w dniu 9 stycz 
nia 1798 r. przelotu balonem. f. 

Zabrał on ze sobą list, który miał na- 
stępnie dostarczyć burmistrzowi małego 
miasteczka Woodbury. Tak więc był to 
pierwszy list przesłany z napisem „par 
avion“, co znaczy: „poczta lotnicza“. 
Czy uda się kopertę tego listu znaleźć— 
niewiadomo. 


znaczone. 

Mam teraz 78 lat i wierzę, że każde- 
mu człowiekowi jest przeznaczone, kim 
i czem ma być na tym bożym świecie. 

Dla jednego los jest łaskawszy, dla 
drugiego nie, To już trudno! Tak już 
widocznie sądzone, 

Rodzice moi byli to porządni i szla- 
chetni ludzie. 

Ojciec mój był głównym  majstrem 
ślusarskim w fabryce„Lilpop, Rau i Loe- 
wenstein''; matka prowadziła sklep z wik 
łuałami na ul. Książęcej w domu hrabie- 
śo Branickiego. Tam się urodziłem, — 
Było nas pięcioro: trzech braci i dwie 
siostry. 

Ojciec mój, świeć Panie nad jego du- 
szą, prowadził skromny tryb życia. Dbał 
o dom, o dzieci, 

Służył przykładem dla innych. Nie 


| pił, w karty nie grał. 


Matka moja, Aniela, żyje jeszcze (ma 
113 lat), mieszka z bratem moim-starusz- 
kiem sparaliżowanym, właścicielem ka- 
mieniczki przy ul. Źródłowej. 

Co niedziela chodziłem z rodzicami 
do kościoła na Solcu. Uczęszczałem 
do „garadskowo ucziliszcza'” (szkoły miej 
skiej) przy ul. Hożej. 

Codzień rano do „rańca' (tornistra) 
matka wkładała mi sute śniadanie, do- 
stawałem również dwie a czasem i trzy 
kopiejki. Ale nauka mi nie szła. 

Uczyć się nie chciałem. Duszno mi 
asie. 

Ciągle patrzałem w okno; tak mnie 
coś ciągnęło na ulicę, między ludzi, w 
świat i nad wodę. Bo nadewszystko w 


nie życiu kochałem wodę. 


(Dalszy ciąg jutro) 


stem — to już widocznie tak było prze- 
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W „Atlanticu“ przy Piotrkowskiej 48 kwitł ogromny hazard: łodzianie 
zgrywali się do nitki przy „siódemce”, baku i chemin de fer 


` Łódź, 9 lipca. 
Do kawiarni „Atlantic“ przy ulicy 
Piotrkowskiej 48, onegdaj, w późnych 
godzinach wieczorowych, wkroczyła po- 
licja, pod kierownictwem nadkomisarza 
Wayera. Wywiadowcy: nie zatrzymu- 
jąc się w pierwszej, obszeraej sali, udali 
się do dalszych apartamentów, gdzie za- 
stano liczniejsze towarzystwo, pechło- 
nięte całkowicie hazardową grą w karty. 
Policja otoczyła grających, udarem- 
miając wszelkie próby ucieczki. Uprze- 
dnio wywiadowcy obstawili wszystkie 
wejścia „Atlanticu“, tak aby nikt nie 
mógł wyjść z lokalu. 
„. Podczas rewizji w ręce władz wpa- 
dły karty, Sztony do gry, notatki gra- 
czy: zawierające wyniki rozegranych var 


tyj. 

Wszystkich obecnych, w liczbie 40 
osób wraz z właścicielem loaktu, Faj- 
wlem Neufeldem odprowadzono do ko- 
misarjatu. 


Jaskinia hazardu 


„Wieść o zlikwidowaniu jaskin: Ha- 
zardowej wśródmieściu, w samem sercu 
Łodzi — wywołała w mieście naszem ła- 
two zrozumiałe poruszenie 1 sensację. 
„Atlantic“, odrestaurowany ostatnio, 
którego właścicielami są Fajwel Neufeld, 
znany pseudonimem 

4 __ „łajwel Bucik” i 

ł Chal Pilgner — nie cieszył się zbyt 
dooh zepiitacia wśród łodzian. Opo- 

ano sobie, że co wieczór w „Atlan- 
tucu“ zbiera się towarzystwo, składają- 
ce z rozmaitych typów, często podejrza- 
nej konduity, które spędza czas na ha- 
zardowych grach. W przekonaniu tem 
opinję publiczną utwierdzał fakt, iż: w 
roka 1929 policja dokonała w kawiarni 
rewizji, podczas której przytrzymano 
kilku zwolenników gry karcianej, s 

Kawiarnia „Atlantic“ składa się z ob- 

szernej sali, gdzie zbierają się codzien- 

kupcy, pośrednicy ł agenci handlo- 
wi oraz z kilku należycie 

ukrytych apartamentów, 

mieszczących się na prawo od wejścia: 
tuż obok szatni, a przeznaczonych wy- 
łącznie do gier hazardowych. —  . 
„Wejście do „świątyni“ hazardu nie 
każderm było dostępne. Amatora rule- 
ty, chemin de fera, oczka lub baka cze- 
katy ogniowe próby, zanim został zali- 
czony do „swoich. Musieli za niego 
ręczyć stali bywalcy jaskini gry, że 
i nie jest ,„trefny” 
ł. zn, nie jest agentem policji i że nie 
„wsypie”, s 

O ostrożnoścł aranżerów hazardo- 
wych gier przy zielonym stoliku świad- 
czy następujący fakt. Ofo w ubikacjach 
łączących pierwszą salę z jaskinią ha- 
zardu grano w damke, „puię”, lub domi- 
no, w gry — dozwolone. To było dla 
„pucu“ dla zamydlenia oczu. 


W co grano? 


| Gdy wywiadowcy wkroczyli do ka- 
wiarni. kelner stojący tuż opodal poko- 
ików. gdzie grano — kłrzyknął: 
UCIEKAĆ, POLICJA 'W LOKALU! 
Wśród grających zapanowała łatwo 
zrozumiała panika. W popłochu gracze 
porzucili karty i sztony, |cisnąc się do 
wyjścia. Policja jednak aaran pró 
by ucieczki, | 
„_ Okazało się, że w „Atlanticu“, w łódz 
kiem Monte-Carlo uprawiano niebywa- 
ły hazard. Najchętniej grdno w siódemkę 
slustige siebeń”, 
jak stali bywalcy nazywałli tę grę. 
„Siódemka* polega na tem, że grają- 
cy obstawiają numery i rzucają kośćmi, 
w rezultacie czego wygrywa jedna stro- 
na cyfr, lub drugą. W wypadku posta- 
wienia na jeden tylko mimèr — placi się 
potrójna stawke — w inych wypad- 
kach podwójna. Bankier wygrywa, gdy 
suma oczek wynosi siedem, a wiec śred- 
nią arytmetyczną możliwych punktów, 
Gdv graczowi nie ..dopfsywało* szczę 
WT ZERCZEE 


ście mógł wziąć udział w grze, kóaty- 
nuwowanej przy sąsiednich stolikach. — 
Bak, chemin de ter, oczko, sztos —ioto 
gry w jakie przegrywali znaczne simy 
naiwni łodzianie. | 
Stawki, jakiemi operowano w „Ajtlan 
ticu" były rozmaite. Przeważnie od; 10 
do 100 złotych. Nie brak jednak było 
graczy bardziej hazardowych, którzy| po- 
trafili postawić i przegrać znacznie więk 
sze sumy, | 
Grę w „sióemkę'” nie aranżował właś 
ciciel „Atlanticu“, Od tego byli dici 
osobnicy, którzy płacili właścicielom (la- 
wiarni za godzinę gry 25 złotych. ` , 
Łodzianie, zwacbawiaą prer ab 
i naganiaczy zgrywali się w jaskini haizar 
du fo nitki Mato kto potrafił odejść z 
wygraną, którą, nawiasem mówiąc już 
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Krwawa zemsta córki b. kapitana 


 Napadła na uwodziciela i oddała doń dwə strzały — 
Młoda dziewczyna usiłowała popełnić samobójstwo 


Warszawa, 9 lipca. 

W domu przy ul. Piusa XI rozegrała 
się wczoraj krwawa tragedja miłosnia. 

Na 27-letniego Zygmunta Replińskiie- 
go napadła w podwórzu jakaś niewia- 
sta. Gdy Repliński chciał wyjść na ulicę 
dobyła rewolweru i oddała w jego kie- 
rüku dwa strzały. Repliński został cięż 
ko ranny. Ostatnim wysiłkiem porwał 
on kobietę za gardło i przycisnął do 
mu 


Bezesrcuj 


Łódź, 9 lipca. 

(it) W dniu wczorajszym związek 
dozorców domowych interweniował w 
starostwie grodzkiem w sprawie niere- 
gularnego wypłacania zarobków dozor- 
com przez właścicieli domów w Łodzi. 
Związek wskazał, iż w szeregu domów 
zaległości płac datują się od kilku rrie- 
sięcy. 
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nazajutrz zostawiał z powrotem w „At 
lanticu”, 


Bywalcy „Aflanficu” 


Do jaskini hazardu przychodzili roz- 
maici gracze. 

Rajfurzy, dobrze płatni służalcy, wer 
bowali coraz to nowe ofiary. Zaczynało 
się od niewinnego pokiera, a kończyło 
na „siódemce' lub baku. Kupcy, pośred 
nicy handlowi, urzędnicy, „złota“ mło- 
dzież — wszyscy codziennie schodzili 
się w kawiarni, aby szukać szczęścia 
przy zielonym stoliku. 

Pewien haniebnie ograny w „Atlanti- 
cu” łodzianin opowiada nam, że począt- 
kowo, owszem, wygrywał a ostatnio 

„dziwnie mu nie szło.. 


ee 
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ny na ziemię. 

Na odgłos strzałów wybiegł na po- 
dwórko dozorca dozorca domu. Ujrzał 
on krwawą scenę. 

Niewiasta, która myślała, że Repliń- 
ski już nie żyje, włożyła luię rewolweru 
w usta i chciała wystrzelić, 

Dozorca w ostatniej chwili zdołał 
przeszkodzić jej w wykonaniu tego czy- 
nu. 

Na miejsce wezwano policjanta, któ- 
zaprowadził sprawczynię napadu do 


skarżą się na niewypłacanie im zarobków. 


W związku z tem, jak się dowiaduje- 
my, starostwo grodzkie zwróciło się do 
stowarzyszenia właścicieli nieruchomoś- 
ci, wskazując, iż niewypłacanie punktu- 
alne zarobków jest niedozwolone i win- 
mi pociągani będą do odpowiedzialności 
w myśl nowego prawa o wykrocze” 
niach. 


WIĘZILI UMYSŁOWO-CHORĄ CÓRKĘ 


Policja aresztowała nieludzkich rodziców 


Tuchola: 9 lipca. 
W Lubińsku pod Tucholą wykryto 


zienia są straszne, 
Dziewczyna straciła zupełnie mowę 


przypadkowo fakt więzienia przez rodzi|i nie może chodzić wskutek zasztyw- 
ine Bęzów swei umysłowo-chorej 30-let nienia kolan. Rodziców, którzy liczą po 
niej córki Flildy. Skutki okrutnego wię-lnad 70 lat. aresztowano 


Nasz|patent Nr. 152.na sączek wy- 
twarzający w czasie palenia emanację 
radjołaktywną, jest wielkim krokiem 
w fabrykacji zdrowotnych gilz. Dlatego 
każdy; lekarz poleci palaczowi radjo- 
aktyw/ne gilzy „.OWUWATKI:: ponie- 
waż pochłaniają one 10029 nikotyny. 
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Do jaskini hazardu wpuszczano jedy- 
nie graczy, znających umówione hasło, 
które z ostrożności zmieniano dość czę- 
sto, Hasła takie były najrozmaitsze. „Va 
banque“, „Dzimmy - poker”, „Duży 
szlem* i t. d. 


Pozatem w „Atlanticu” nie graso pie 
niędzmi, Jest to system znany : używany 
przez wszystkie szulernie świata. Gra się 
sztonami, żeby ukryć hazard przed 0- 
kiem „treinych”, dopiero pod koniec 
gry wypłaca się pieniądze. Drugie wyjś- 
cie z oficyny było na wszelki „wypadek“ 

Likwidację ukrytej i zamaskowanej 
jaskini hazardu w samem śródmieściu 
Łodzi należy powitać z całem uznaniem. 
Jest to poważny sukces naszej policji. 


— 


ŻĄDAJCIE ODPISÓW 
ANALIZ i ŚWIADECTW 


rosyjskiego 


komisarjatu. Przybyłe pogotówie od- 
wiozło rannego dwukrotnie w piersi Re- 
plińskiego w ciężkim stanie do szpita!a. 

Zatrzymana niewiasta. przesłuchana 
na policji podała się za 32-letrią Irenę 
Gisakównę. Jest ona córką kapitana 


| wojsk rosyiskich. 


Przed trzema laty poznała Repliń- 
skiego. Repliński pod pozorem ożenku 
wyłudził od niej 6.000 zł. 

Za pieniądze te wybudował on sobie 
domek a Gisakównę porzucił. Wówczas 
AD postanowiła zabić jego i sie- 


Gisakównę osadzono w wiezieniu. 
BEUEPIFEREZ TORT R TORBY DADOK EJ 


Robofnicy nończesznicy 


pragną zmiany umowy zbiorowej. 
Łódź, 9 lipca. 


(it) Jak wiadomo: w dniu 31 paździer 
nika b. r. upływa ważność umowy zbio- 
rowej w przemyśle pończoszniczym w 
Łodzi. W związku z tem w dniu wczce- 
rajszym odbyło się posiedzenie zarządu 
związku robotników - pończoszników. 
na którem postanowiono zawczasu 
wszcząć akcję, by przedłużenie umowy 
nastąpiło wraz ze zmianą warunków płac 
robotników. 

Związek uważa bowiem, że poficzosz 
nicy otrzymają zbyt niskie wynagrodze 
nie. które na sezon zimowy powinno być 
podwyższone conajmniej o 15 pros 
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Robotnicy i pracownicy umysłowi 


coraz poważmiej zrzeszają sie w or- 


3 Nlințjatury 


Dla pań i panów! 


Ona: — Już rok minął, jak proponował mi 
pan małżeństwo, Odmówiłam panu wtedy bez 
litości! 

On: — Tak panj, bez litości... 

Ona: — Ale teraz zmieniłam zdanie, 

On: — Ja także pani. 

xk 

— Panie Samowarczyk — mówi pan Para- 
solczyk — jak panu nie wstyd? Podobno pa- 
na przedwczoraj, pijanego, wyrzucili z „Romy“ 
kelnerzy? 

— Bezczelne kłamstwo — gyoła z oburze- 
niem Samowarczyk — po pierwsze, to nie z 
„Romy* tylko z „Teatralnej“, po drugie, nje 
przedwczoraj, a tydzień temu, po trzecie, to 
gy) fad byłem pijany tylko kelner, a po czwarte, 

; e wcale nie wyrzucili, t sam 
dłem ze schodów. izy ję 
zk 

Kapuściński podróżuje po Chinach, W Tien- 
Tsinje widzi chińczyka, który ustawia na gro- 
bie sypego przyjaciela miseczkę z ryżem, Ka- 
puściński śmieje się i pyta chińczyka: 

— Kiedy pański przyjaciel, zdaniem pana, 
wstanje z grobu, ażeby zjeść ten ryż 

— W tym dniu, kiedy pański przyjaciel 
wstanie z grobu, aby powąchać kwiaty, które 
pan na jego grobie położył. 

** 


— Nie mnię ci oszukiwać — wóła zaperzo- 


na żona, — Trzeba było ożenić się z głupszą. 
— Szukałem, nie znalazłem. — tłumaczy 
pokornie mąż. 
7 


Eo pray paz zy a a a 

eży poczekać, aż się zjawi a 

zwolty młodzieniec, a wtedy., zr 
Żona: — Nonsens! A ja czekałam? 
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KKERKKEKE 


sanizacjhacih 
Ministerstwo opieki społecznej wy- 
dało ostatnio „Rocznik pracowniczych 
związków zawodowych”, który zawie- 
ra szereg tak wybitnie interesujących 
danych, że zapoznanie się z nim jest ze 


wszechmiar wskazane. Wiedzą wszy- 


scy jak poważną rolę odgrywają związ 
ki zawodowe zarówno w życiu robotni- 
ków jak i pracowników umysłowych. I 
oto na podstawie pracy ministerjalnej 
dowiadujemy się: jak prosperują związ- 
ki te na terenie Polski. 

A więc okazuje się, że na terenie kra- 
ju istnieją 152 związki robotnicze, z 
których 102 należą do 7 różnych central 
związkowych, a 50 związków jest od- 
rębnych, nie połączonych w żadne cen- 
trale. | 

Pracownicy umysłowi w instytuc- 
jach prywatnych należą do 96 związ- 
ków zawodowych, z których 36 mieści 
się w centralach robtniczych, a 28 jest 
połączonych w jedną centralę — unię 
związków zawodowych pracowników 
umysłowych. 60 związków jest zupeł- 
nie luźnych, niescentralizowanych. 

I wreszcie pracownicy państwowi i 
samorządowi tworzą 57 związków, 
których 7 należy do central robotni- 
czych, 4 do central odrębnych a 46 jest 
poza centralami. 


Hallo! Tu radjo! 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dnia 9-go lipca, 

R EEKE beatytija aż i Dak, 

tyfikacji Bł. z i, 
11.57—12.05; Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 


z A 
1205—12.10; Odczytanie programu na dzień 


bieżący, 
12.10—12.15: Komunikat meteorologiczny. 
12.15—14.00 Poranek muzyczny, Wy woy: 
Orkiestra symfoniczna PR. pod dyr. Stan. 
, Stamisław Znicz (śpiew) j Ludwik 
Urstein (akomp.), 
1400—14.20; Odczyt p. t. „Rozwój ludnościowy 
Łodzi: izpy Edwardi Rosset» Nacz. 
m RIN 
14, 15.05: Muzyka z gramofonowych. 
15.05—16,00: Koncert popu! z Krakowa, 
-16:00--16,15:  Radjotygodnikidla młodżieży 'p. t. 
Co się dzieje na świecie'* w oprac. Bruno 


jnawera, 
16.15—13.60:Pogawędka dla dzieci p. t. „Czego 


D a Janek i poc dowiedzieli o polii ies 


AUKUSO E 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- 

ka, postanowiła z rozpaczy utopić się. 
Przeszkodził jej w tem szofer Pawel 

Perybor, u którego znalazła przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę yrum u hr. Zbaraskich. 


Kuzy hrabiego Zbigniewa 
Zon raakiszo odnosi się niechetnie do Ra- 
ej. 


Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 


em ponosi ę. 
Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 
Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
LA so daję hr. Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie, 
Przybor ulepszył karburator samocho- 
dowy. Różne instytucje chcą od niego ma- 


z papierami 
Przybora ci ranny, 
Detektyw Petroń jest na tropie. 


Ileż to razy dawał mu stary dowo- 
dy największego swego poświęcenia. 
A i teraz czyż nie umiera on, naraziw- 
Szy swe życie, stając jak wierny Pies 
w obronie dobra młodego swego przy- 
jaciela. ARE 

Tyle nabiedowali się wspólnie, a te- 
raz gdy mogli razem cieszyć się plo- 
nem wysiłków Pawła miał stary Mi- 
chal odejść bezpowrotnie. i 

Tego dnia wieczorem niespodziewa 
mie otworzył ranny oczy — a ujrzaw 
szy siedzącego obok przyjaciela, u- 


UżYWAJCIE TYLKO 


niedoścignionych 
ostrzy do golenia yy 


Warszawska Fabryka ostrzy do golenia „Polonóż“‘, 
Warszawa, Grochowska 119. 


„Pozwólcie nam żyć 


yy wszędzie 
_ do nabycia 
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Napisał Andrzej Zański 


śmiechnął się do niego kącikami warg. 
„Paweł pochylił się nad nim pośpiesz- 
nie. 

— Lepiej ci? — zapytał troskliwie. 

Wargi rannego poruszyły ię: znać 
było, że chciałby coś powiedzieć, 

Wreszcie z trudem wyszeptał. 

Co z twemi planami? Zrabowa- 

no je? 


Pawła wzruszyła prawie do lez 
pamięć i wielkoduszność Michała... Oto 
leży on na łożu Śmierci, a jeszcze w 
ostatnim momencie troszczy się o do- 
bro towarzysza... 

— Ależ to wszystko głupstwo! — 
powiedział — Najważniejsze jest two- 
je zdrowie! Jak się czujesz? 

Ale stary uporczywie wrócił do 
swego poprzedniego pytania. 

— Co się stało z twojemi 
mi? 

— Zrabowano je, jednakże policja 
zdołała je już odnaleźć... Są zpowro- 
tem u mnie! 

Twarz rannego rozjaśniła się szczę- 
ściem. 

— To dobrze — szepnął — bardzo 
dobrze! 

Głowa jego opadła zpowrotem na 
poduszki, on zaś zasnął spokojnie. 

Jaknajgorsze przeczucie szarpnęło 
Pawłem. 

Nerwowo zwrócił się do wchodzą- 
cego właśnie doktora Jelińskiego. 

— Doktorze — jęknął. wskazując 


szkica* 


niec?.. 


z 


zim wy ap<ipow yy cia 


„Ogólna liczba zarejestrowanych 
członków we wszystkich organizacjach 
zawodowych wynosi 987.633 osoby. 

O właściwym stanie zawodowych 
organizacji robotniczych Świadczą jed- 

nie oderwane liczby: a zestawienie 
liczebności związków ze stanem zatrud 
nienia w danej gałęzi przemysłu. Tak 
więc przy stanie zatrudnienia 651.535 
robotników. zrzęszonych w związkach 
bytło 205.161, czyli niecałe 1/3 ogółu 
robotników. 

“O nieskonsolidowaniu ruchu zawo- 
dowego świadczy również liczba człon- 
ków, przypadających przeciętnie na je- 
den związek.Wynosi ona dla związków 
robotniczych 4.489, dla prywatnych pra 
cówników umysłowych — 862, a dla 
pracowników państwowych i samorzą- 
dowych — 5.073. 

Cyfry te są niezmiernie potczające. 
Świadczą one bowiem jak ustosuhko- 
wtują się rzesze pracowników i robotni- 
ków w całej Polsce do swych organiza- 
cji zawodowych. St. 


„Nie używajmy z ścznych wód mineral- 
nych, mając równie w Polscel 

M WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
jest niezastąpionym lekiem w echorzeniach żo- 
łądka jelit i wątroby, — Sprzedaż w aptekach 
i drogerjach. 


l 


* 


16.30—17.00: Recital śpiewaczy Zuzanny Karin. 
JĄ Przy fort. Ludwik Urstein. 
1%.00—17.15: „W jaki sposób fundusz pracy słu- 
ży robotnikowi* — wygłosi p. Zbigniew 

yski Dyr. Funduszu Pracy. 
5—18.00: Polska muzyka ludowa w wykona- 
niu Ork. Symf, Opery Poznańskiej pod dyr. 
Bolesława TyHji (Tr. z Ciechocjnka), Wan- 
dy Wermińskiej (sopran) i Ludwik Urstein 


18,00—19.00: Nieszpory z klasztoru OO Ber- 
nardynów w Dukli (z okazji uroczystości 

ł beatyfikacji Bł, Jana z Dukłi), 

19.00—19.40: Słuchowisko p. t. „Trujące $rzy- 
by“ — Hochenlingerówny. (Tr. z ina 

19.40—19.55: Rozmaitości. 

19,55—20,00: Wiadomości sportowe z Łodzi. 


| 


17.1 


20.00—22.00; "Koncert muzyki: lekkiej, poświę- |' 


cony utworom Franciszka Lehara. Wyko- 

nawcy: Ork, P. R. pod dyr. Zdzisława Gó- 

rzyńskiego, Janusz Popławski (tenor) į Lu- 

dwk Urstein (akomp.). 

W przerwie: godz, 20.50—21.00: Dziennik Wie- 

czorny; . 21,00—21.10: Skrzynka pocz- 

towa techni — korespondencję bieżącą 

` omówi i porad technicznych udzieli p, W 
ław Frenkiel. 

pozy, TE Vasya taneczna z kaw, , Europa“ 


w ocinku, 
2,25—22.40: Wiadomości sportowe ze wazyst- 


Lekarz zbadał puls Michała, przyło- 
żył głowę do jego serca, przez chwilę 
wsłuchał się w jego oddech, poczem 
zawyrokował: 

— Zasnął tylko... Wygląda, jakgdy- 
biy stan jego lekko się poprawił... Praw 
dopodobnie sen ten równa się kryzy- 
sowi... Mam wrażenie, że nastąpi po 

I nim polepszenie. i 

I rzeczywiście, żelazny organizm 
starego przetrzymał zwycięsko prze” 
silenie. 
Zbudziwszy się po dwudziestu go- 
dzinach, chory zapytał znowu: 
— A zatem odzyskałeś zpowrotem 
swoje szkice?.. 
= — Mówiłem ci, że tak — pośpiesz- 
nie uspakajał go Paweł — są znowu 
u; mnie!.. A teraz nie mów nic, bo mo- 


R ci to jeszcze zaszkodzić. 

Ranny, posilony buljonem, zasnął 
znowu spokojnie. 

Od. tego czasu nastąpił zadziwiają” 
cy zwrot w zdrowiu rannego. 

Lekarze, którzy machnęli już nad 
uim ręką, patrzyli z zadziwieniem, jak 
stary bokser z dnia na dzień zyskuje 
ma sile i wraca do zdrowia. 

Doktór Jeliński triumfował, a Paweł 
szalał z radości. 

* — Nie wiem czem zdołam odwdzię- 
czyć się panu — powtarzał Jelińskie- 
inu — Jestem największym pańskim 
dłużnikiem!.. 
,_ Doktór z pobłażaniem kiwał głową. 
'Przyzwyczaił się już do wybuchu 
twdzięczności ze strony rodzin pacjen- 
tów, których wyrywał z pazurów 


mierci. Wiedział, że w pierwszej 
chwili pod wpływem nagłej radości 


-|głową na leżącego — czy to już ko- <leklamuje się wiele o wdzięczności, po- 


ltem jednak zapomina się o tem bezpo- 


C READ WRS Z ZZ Z ZZOZ ZĘ OZZIE 
2.40—27.45: Komunikaty meteorologiczny dla 


Wspaniała przygoda 
Chariessa Farrera 


W najbliższym czasie wejdzie na 
ekrany świata nowy film „Błękitna Rap- 
sodja*, który został nakręcony całkowi- 
cie na wielkim parowcu transatlantyc- 
kim. Film odtwarza dzieje emigrantów 
europejskich, wyjeżdżających za chle- 
bem do Stanów Zjednoczonych. 

W czasie nakręcania tego filmu. po- 
pularny aktor Charles Farrel stał się 
bohaterem niezwykłej przygody. 

Piątego dnia po wyjeździe statku Z 
portu rozszalała się na Atlantyku strasz- 
na burza, połączona z ulewnym desz- 
czem i nieprzeniknionemi ciemnościami, 

Olbrzymie, kilkupiętrowe fale rzuca” 
ły potężnym parowcem. jak wątłą łupi- 
ną. Poniewąż burza wybuchła zupełnie 
niespodziewanie, załoga nie zdążyła 
przymocować i unieruchomić na statku 
wszystkich przedmiotów. Obecnie fru- 
wały w powietrzu, niczem pociski: roz- 
bijaiąc głowy i miażdżąc nosy. 

W pewnej chwili rozległ się na ru- 
fie straszny krzyk: Ratunku! To jeden 
z figurantów został zmieciony przez po“ 
tężną falę z pokładu do morza. Ponie- 
waż na statku panowały zupełne ciem- 
ności, upłynęło kilka minut, zanim zor- 
jentowano się przez jaką burtę spadł 
nieszczęsny i gdzie się znajduje. 

Nim spuszczono "łodzie ratunkowe, 
podpłynął do luki okrętowej Charles 
Farrell, trzymając za włosy wyłowione- 
go statystę. Okazało się, że Farrell, któ- 
ry znajdował się niedaleko spłukanego 
przez falę statysty, bez namysłu skoczył 
za nim w groźne odmęty i tonącego już 
próbował ratować. Nieszczęśnik, nie 
umiejący zupełnie pływać: „jak tonący 
brzytwy“ uczepił się kurczowa prawej 
ręki Farrella, ciągnąc go za*sobą w 
otchłań, Charles, nie tracąc przytom- 
ności, palnął lewą pięścią tonącego mię- 
dzy oczy i ogłuszonego już, przywlókł 
za włosy do statku. ' 

Za ten czyn niebywałej odwagi zo- 
stał Farrell odznaczony specjalnym me- 
Z przez rząd Stanów  Zjednoczo* 
nych. 
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lotnictwa i policyjny, 
22,45—23.00: Muzyka taneczna, 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


11.25. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. 


19.55. HILVERSUM. Koncert z udziałem 
pianisty Józefa Pembaura. Transm. 
z Concertgebouw w Amsterdamie. 

20.05. LIPSK. „Miłość cygańska", ope- 
retka Lehara. 


20.30. MEDJOLAN. „Sly“, opera Folff- 


~ kich stacyj polskich. Ferrari ego, 


wrotnie: ileż to razy mijał go obojętnie, 
nawet bez ukłonu pacjent, który, gdyby 
nie on: dawno leżałby w grobie. 

Raz jeszcze zaszło krótkotrwałe po- 
gorszenie stanu rannego. Paweł po 
książącemu sypnął znowu złotem, zwo- 
łał konsyljum, złożone z najlepszych 
profesorów i lekarzy, ażeby po nieja- 
PH czasie usłyszeć znowu uspakaja- 
ące: 

— Przesilenie minęło bezpowrotnie... 
Rany zabliźniają się powoli, lecz stale... 
Za kilka tygodni będzie mógł ranny 
opuścić szpital. | 

Teraz dopiero — odetchnąwszy peł- 
ną piersią — wziął się Paweł do włas- 
nych spraw. 

Aczkolwiek obie firmy zagraniczne 
przelicytowywały się w coraz to po- 
godniejszych dla Pawła ofertach: Przy: 
bor, zgodnie ze swojem postanowie- 
niem, odrzucił ie, ażeby prowadzić 
ostateczne pertraktacje z reprezentan- 


| 


| 


tem polskiego ministerstwa handlu i 
przemysłu. 
Jeśli już poprzednio wynalazek 


Przybora wzbudził zrozumiałe zainte- 
resowanie wśród sfer przemysłowych, 
teraz, dzięki bezwiednej reklamie. jaką 
uczyniły mu zbrodnicze machinacje dy- 
rektora Wizera, stał on się sensacją ca- 
łego świata. 

Już teraz setki kapitalistów zgłosi- 
ło gotowość zakupienia akcyj. mającej 
wkrótce powstać wielkiej fabryki sa- 
mochodów — tak. że ministerstwo han- 
dłu i przemysłu, podwoiwszy swój pře- 
liminowany kapitał zakładowy: powięk . 
szyło jednocześnie ilość akcyj i było w 
stanie oferować wynalazcy warunki 
ieszcze lepsze, niż na początku. 


(Dalszy ciąg intro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w wo- 
zie cyrkowym do występu. 
W pięknej woltyżerce kocha się skry- 


cie klown Friko oraz pewien stały bywa-| 
lec cyrku. którego nazywaja „młodzieńcem | 


trudna. Nagrywano sceny zbiorowe z 
„Elą i jej partnerem na pierwszym pla- 


ze szramą”. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... ) 

Młodzieniec „ze szramą* syn zajnate 
lśąskiego, Edmund Staniecki, odwi z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości. 

Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

opan namawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą _ Szybską, 

yż to mu jest potrzebne do jego interesów. 
„ Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającezo wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa przeznaczyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska stara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody na konkursie piękności. 
uliczny fotograf wysyła -za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida fotografię 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, tdy Ela po opu 

ga szczeniu pałacu błąkała się po ulicach 


*mq Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 


~- funkiem. że oczyści się z zarzutu zamordo- 

»%%wania Stanieckiego. 

z819 Następnego dnia Ela spotyka sie ze 
sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabl- 
necie restauracji „Trocadero“. Lewański 
przyrzeka, że pomoże jej w uzyskaniu 
“szybkiej rehabilitacji. 

W tym czasie Lewański przybywa do Eli 

1 zamyka za sobą drzwi, 14 
gas Podczas szamomra SIĘ TOZIEZA SIĘ strzał 
I Lewański pada martwy na ziemię, Ela 
„przerażona ucieka, 4 
a otrzymuje nwręsczciertzasaczytny -ty 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie. 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
ponując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycję. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
cę. gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stęga udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić. 

W czasie tei wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowana Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka. 

Tymczasem Elą decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemmu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

, Efa jest zrozpaczona, gdyż Stało się to 
4 udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
iemu. Obecnie więc zmienią zdanie o Wwy- 
jeżdża z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
Skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiezo, 

Ralicki dowiaduje się adkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby- 
wa w tym samym hotelu „Tiyoli*. Rożak 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól- 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 

i jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
ekradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od areszt. 

Ralicki udaje się tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina. który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“. Malin przygoto- 
wał jakiś plan, który ma zdemaskować 
prawdziwą Emmę. 

Ela zostaje wreszcie zwolniona i wyjeż- 
dża z Ralickim na Semmering, gdzie prze- 
bywa również Rega 'Szybska w towarzy- 
stwie bogatego młodzieńca Gustawa Mus- 
sego. 

Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux“ spostrze- 
ga ną korytarzu człowieka w masce Ten 
sam tajemniczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpia”. Znany literat Renner ma 
przybyć do wytwórni ..Urania*'. O Mister 
X-ie dońoszą dzienniki sensac. szczezóły. 

Renner odwiedza wytwórnię „Urania. 
Podczas rozmowy z nim Ela zauważa, że 
literat ma zabandażowany wskazujący pa- 
lec u prawej ręki. 

Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolię perlo- 
wą o miljonowei wartości. 

W pałacu barona wybucha bomba. Ba- 
ron wraca do pałacu i zabiera kolię ze 
sobą. Komisarz Martin komunikuje sie z 
nim telefonicziie, Czy wszystko w po- 
rządku? 


è 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 
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Rozdział osiemdziesiąty dziewiąty 


S$ies$a we 


Praca w atelier była osłatnio dość 


nie. Każdy ruch musiał być w tych wa- 
runkach dokładnie obliczony i uzgodaio 
ny z grą statystów, znajdujących się na 
dalszym planie. Sceny tego rodzaju nie 
wymagały wielkiego talenty, ale. dużej 
rutyny i uwagi na szczegóły technicz- 
ne. Ela tej rytyny oczywista nie posia- 
dała i musiała ciężko pracować, by 
spełnić wymagania Ralickiego.. Nie 
przychodziło jej to łatwo, gdyż dnia te- 
go myślała więcej o Stędze, niż przed- 


tem. 


Dlaczego nasunął się jej Stęga na 
pamięć? Na'to pytanie nie umiała so- 
bie odpowiedzieć. Nie miała od niego 
już dawno wiadomości i nie wiedziała 
nawet gdzie go szukać. Niewątpliwie nie 
ma pieniędzy, może nawet głoduje, ale 
jest zbyt dumny, by powrócić do niej, 
by jej powiedzieć szczerze, że się omy- 
lit w swych posądzeniach. s 

Choć wie dobrze, iż Ela go nie po- 
sądzi o to, że wraca do niej, bo jest 
bez grosza — jednak nie chce dopuścić, 
by tego rodzaju podejrzenie mogło pow- 
stać w czyimkolwiek umyśle i właśnie 
dlatego nie powraca. 

Pod wieczór tęsknota Eli za Stęgą 
wzmogła się do tego stopnia, że posta- 
nowiła go odszukać za wszelką cenę. 
Nazajutrz rano poda ogłoszenie w kil- 
ku „najbardziej poczytnych pismach w 


kraju i-w Wiedniu. Jej kochanek Grześ 


odezwie się napewno. 
~- Spała; tej. nacy- źle. *Myślała o tem, 
kiedy i w jaki sposób dostanie pierw- 
szą wiadomość od malarza. Pragnęła 
jakmajprędzej przeczytać swe ogłosze- 
nie w dziennikach i jaknajprędzej trzy- 
mać w ręku list napisany drogą ręką. 
Nazajutrz rano Ela wstała tak wcześ- 
nie, że musiała czekać aż otworzy się 
biuro administracji wielkiego dzienni- 
ka. Zaspany goniec otworzył wreszcie 
drzwi wejściowe. Urzędniczka przy o0- 
kienku uzupełniała ranną toaletę, pu- 
drowała się, karminowała wargi. Była 
bardzo zdziwiona, że tak piękna i ele- 
gancka dama już od samego rana zgła- 
sza się do okienka. _ 

Eli było niesporo podawać ogłosze- 
nie o treści tak często będącej przed- 
miotem szyderstw i drwin ze strony 
czytelników pism. Przemogła się jednak 
Ułożyła drobne ogłoszenie treści na- 
stępującej: 

„Grzesiu, daj znak życia. Pro- 

szę Cię bardzo nie zapominaj a 

Twojej Eli“. 

Z administracji największego dzien- 
nika wiedeńskiego pobiegła do jednego 
z poważniejszych biur dzienników, by 
nadać to samo ogłoszenie do kilku pism 
krajowych. Potem pobiegła do atelier. 
Czekała ją znów ta sama żmudna i nie- 
interesująca praca. Jednak tym razem 
pracowała z ochotą, Miała nadzieję, że 
w najbliższych dniach zmieni się jej 
tryb życia, że przestanie być samotna. 
Towarzyszyć jej będzie . jej kochany 
Grześ. 

ty] 

Niema większej udręki. gdy się ko- 
cha, jak rozstanie i to rozstanie przy= 
musowe, a takie, na które sam kochają- 
cy się skazuje. 

Stęga cierpiał niewymownie. Sam 
ją opuścił, sam skazał się na to, by się 
z nią niewidywać, by być od niej zda- 
leka. Początkowo postanowił stanąć 
przed nią dopiero wtedy, gdy ona go 
wezwie, gdy go przeprosi i przekona, 


„że Ralicki był tylko jej reżyserem, co | zupełnie zresztą 
inajwyżeł człowiekiem dla niej życzli- „nie? Co miała na celu, zwracając się do ‘pożądania emocji i przeżycia nowej 


wym i nie ponadto. Potem. gdy Ela nie 
zgłaszała się tak prędko, jak Stęga li- 
czył — małarz uczuł dla niej głuchy żal. 
I coraz bardziej się od niej odsuwał. W 
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Napisał JAN BILEWICZ. 


EL 


Stęga w pierwszei chwili również 
uważał, że występ w „Olimpii“ przy- 
niósłby mu ujmę. Gdy jednak przyszło 
do płacenia rachunku za kawę. gdy po- 
czuł, że nawet ta mała sumka stanowi 
wielki uszczerbek w jego niknących za- 
sobach pieniężnych, zdecydowal się 
zgłosić do firmy Morris i Thomas Bo- 
wiem Stęga był portrecistą z Boże. tas- 
iki. Wystarczyło mu spojrzeć na człowie 
ka, a już był w stanie nawet z zamknię- 
temi oczami narysować w kilku pociąg- 
nięciach jego. portret. 

Pan Moris był szczerze zmartwiony 
brakiem słynego mistrza Arago, więcej 
cyrkowca, niż artysty, mającego dos- 
konałą opinię w świecie kabaretowym. 
Tak iak Arago nikt nie umiał portreto- 
wać. Nikt nie umiał również z takim ge- 
stem zaprezentować się publiczności i 

wygłaszać krótkich przemówień, po- 
przedzających każdy portret. 

Gdy Stęga znalazł się w gabinecie 
«agentów — Moris przyjął go prawie 
' niechętnie, Jakiś niepozorny człowiek 
„w wyszarzałem paletku... Cóż to może 
być za materiał na artystę cyrkowego. 

— Malarzy nie brak na świecie. pa- 
nie artysto, ale brak jest ludzi, którzy 
umieją rysować. j 


Wiedniu. 


ten sposób przeszedł tydzień, jeden i 
drugi. W Stędze wzbierało rozgorycze- 
nie wzmagała się w nim tęsknota. Szar- 
pał się z sobą i walczył. Wreszcie uległ. 
Za ostatnie grosze kupił bilet do Wie- 
dnia. Gdy jednak wysiadł na dworcu 
północnym dawnej stolicy monarchii 
Habsburgów, poczuł, że pobyt w tem 
mieście będzie dlań jeszcze cięższy, niż 
pobyt w Warszawie. Sama świadomość 
że jest blisko Eli, była dla niego męką. 
Z początku przemagał w sobie tęsknotę 
za jej widokiem i choć wiedział, gdzie 
ją może uirzeć bodaj zdaleka, special- 
nie unikał tych dróg, którergi szła Ela. 
Któregoś dnia Stęga uległ. Ukrył się 
w bramie przeciwleglego domu i cze- 
kał, aż Ela wyjdzie z hotelu. Widział ją 
jak wyszła na podjazd, jak chwilę za- 
stanawiała się i spojrzała na zegarek. 
Potem długo napawał się widokiem jej 
postaci zacierającej się w tłumie prze- 
chodniów. i 
Wreszcie śledzenie Eli, wyglądanie! 
jej, gdy chodziła do wytwórni, gdy szła | 
na obiad, gdy wracała do atelier, stało) Stęga zapewnił go, że właśnie jest 
się niemal jego jedynem zajęciem. Zda-| owym wyjątkowym malarzem, który 
wał sobie sprawę, że postępuje niegod-| również potrafi i rysować. . | 
nie, że ją szpieguje, że inaczej postąpić | — Chce pan dowodu? — zakończył 
nie potrafi. Stega. A> 
W ten sposób mijały dni, Stega nie! — Ciekawym jak mi pan tego- do- 
umiał się wziąć do pracy. W chwilach wjedzie? 
fora oglądał z trwogą swój co- Stęga dobył przygotowany już ar- 
raz bardziej chudnący portiel. Miał jesz* |kusz brystolu i miękki ołówek. Proszę 
cze.pieniędzy:tyłko-narkilka' dai Co bę-isię odwrócić do światła. Tak.. dzię- 
dzie dalej? O malowaniu nie było mo- |kuję, ni 
wy. O sprzedaży obrazów na obcem| Kilka śmiałych pociągnięć ołówkiem 
rynki £-w- obcem otoczenit: i' tovobr4”|yt" papierze... Jeszcze jedno spojrzenie 
zów, które trzeba było przedtem wy-|na otyłą twarz starego człowieka -in- 
konać — o tem Stęga nie mógł nawet | teresów. 
myśleć. Portret był gotów. Brakowało jesz- 


„ W kawiarni artystycznej, w której, | cze podpisu. Stęga napisał z rozmachem 
jak zwykle, przesiadywali ludzie o wiel-| stye nazwisko. 


kich aspiracjach do sztuki, a o małych — Proszę pana! 
talentach, poznał się Stęga z kilku swe-|  Jowialna twarz strego agenta. jego 
mi kolegami wiedeńskim. bystre, o sprytnem wyrazie oczy, Spo- 
Byli to ludzie rozgoryczeni do całe- | giądały z papieru jak żywe. 
go świata i oczywista uważający się za Okey! — krzyknął zachwycony 
zapoznanych geniuszy, Od jednego Z | Morris, który nagle przypmniał sobie. 
nich dowiedział się malarz o osobliwem | że wychowywał się w Ameryce. — Pan 
zajęciu, wakującem w music - hallu| jest wielki artysta. — Jeszcze nikt mnie 
„„Olimpia”. Firma Moris i Thomas po-|tak dobrze nie narysował i w dodatku 
jącym na granicy sztuki i akrobacji. — ||arz! Jestem pewien. że uda mi siępana 
Chodziło o portrecistę t. zw. „minuto- | zaangażować do „Olimpii“. i 
WEBO 2 Poszukiwany był malarz, któ- Po dwuch dniach Stęga dowiedział 
ryby potrafił w ciągu minuty, najwyżej | sie, że będzie figurował pod nazwiskiem 
dwuch, namalować węglem portret nai-| Maestro Stenza, mistrz węgla. w pro- 
znakomitszych osobliwości. Cały wY- |gramie otwarcia sezonu w „Olimpji*. 
stęp miał trwać 8 do 10 minut. W cią- Morris zaproponował mu nawet=o 
gu tego czasu należało wykonać cztery, | dziwo! — małą zaliczkę. Stega przyjął 
albo pięć portretów Mussoliniego, Hit- ią. Wyczerpujące się zapasy gotówki 
lera, Napoleona i małego kanclerza au-| powiększyły się. 
strjąckiego — Dolfusa. | AJ key! — pomyślał Stęga. cho- 
Oczywista, że genjusze z kawiarni |wając kolorowe banknoty austriackie 
artystycznej uważali to zajęcie za nie-| do swego mocno wymizerowanego port 
godne swych talentów. Zresztą ci geniu-|feju. Stęga nie był nigdy w Ameryce. 
sze umieli mówić szeroko o malarstwie, ale znał to wyrażenie z filmów amery- 
o moderniźmie i o najróżnorodniejszych | „O Key“ znaczy tyle, co „dos- 


kierunkach w sztuce, ale nie umieli ry- |konale* — co: „w porządku“ 
sować. 4 Ta 
Rozdział dziewięćdziesiąty. 
93 í i 
„Duchy” w paias. 


Po rozmowie telefonicznej z niezna- niebezpiecczene byłyby próby ponowne: 
jomą Renner długo siedział zatopiony w ,go wtarznięcia do. pałacu de la Tour. 
myślach. Utkwił wzrok w telefon, jakby) Jak inaczej jednak zwrócić kolję 
z tego martwego aparatu spłynąć nań|prawemu właścicielowi? Przez krótką 
|miało rozwiązanie zagadki niezwykłej i|chwilę miał Renner zamiar poprostu 
posiadającej tak dlań poważne znacze- |przesłać ją przez pocztę, ale gdy przy- 
nie. pomniał sobie z ilu niebezpieczeństwa- 

Kim była owa nieznajoma o melodyj- ;mi jest związane własnoręczcne dostar- 
| nym głosie i angielskim akcencie w swej {czenie kolji na stare miejsce, poczuł, że 

poprawnej niemczyź- ogarnia go dreszcz. Były to dreszcze 


Rennera. Podaje się za przyjaciela, a prz 
ostatnim jej słowem jest groźba. Co czy” 
nié? 

Retinór zażw: 


ygody. 
(Dalszy ciąg iutro', 
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A SKIEGO dażowi gumowemu, czuję się zdrów i zdolny do wszel- 
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Dźwię 


ul. Sienkiewicza KO | W rolach głównych: Dolly Haas, Livio Pavanelli, Tibor v. Halmay. 


Jedyne Mira err Er Następny program „NIEPOTRZEBNA“ 


przepiękny film miłosny reżyserji Turżańskiego 
W rolach głównych: NATĄLJA KOWANKO, MIKOŁAJ KOLIN, Jeques Catelain z 
Nadprogram: Tygodnik dźwiękowy | m" s L ses sai 0 


PRZEJAZD 2 
L ENMI 


DOKTóR | y m ARRAY, REES U i E aaa a eee Z ER m Sa werd ALTA FORCTOWECH 


„bagunowski Pośpieszna elektryczno- parowa ganita < DOMU tel. 226-81 mat Blumenfeld 


A PRALNA CHEMICZNA 1 FARBIARNIA 7777777777. Piotrowa s 


tel. 214-86 


a RAA BŁYSKAWICA” Zamówienia z własnych i po- 
v RPT MI. 100r. oip. — Łódź, Ogrodowa 9 wierzonych materjałów. 


Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 i pó1l99 


i od 6 do 8 i pół wiecz. W, niedziel Piotrkowska 44 Specjalność: 
A rski *Reperacje krawieckie na miejscu. Fili B: Kilińskiego 246 pirs i potno meskie. 
DOKTÓR a N OA AA Do sprzedania 
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Chorzy na ruptury irńinkalectwa fp m= MCZ | = „OCZU i zm -gw Onieznie 10 ubikacyj, dochód zło- 


Eś E © zdrowie - A tych 1100, cena zł. 6500, wpłaty 5000 
spec. chor. wenerycznych, skórnych OLLI KH” y 
(a \ 


RUPTURY” iskoteż led i szanuje zl. Piąłek, Gniezno, Sienkiewicza 2. 
ą ako alectwa nie wol- 5 „oni GODY Beaia iei 
I włosów (porady seksualne) m zaniedbywać Gdyż Sk URU: Tu DLEA $ AT ŁAPIŃSKI, ANTONI 
Andrzeja 2, tel. 132-28 DZE Obrońca. 

Przyj 5 J cia ludzkiego sa bardzo niebezpieczne kupuje! RM Załatwia sprawy; cywilne, kźrne, hi- 
O E deo 4 0 > w. Ruptura staje sie wielka jak glowa Przyjmować tylko w owiłnklner poteczne, notarialne. skarbowe i admi- 
" SET „i Si Ta ludzka, spowodować może śmiertelne opakowaniu z banderolą ! 


mistracyjne oraz o zmianę nazwisk. 
powikłania kiszek. Specjalne lecznicze | 


L_ Łódź, ul. Zgierska 95,- m._5. 


Porada prawna 2 złore. 
bandaże ortopedyczne gumowe se 


metody usuwają radykalnie najniebez- ; 


DR. SRA 


; PENGIN Ap u EREE e GEN (r Rozmalia 
KÀ e eci bez operacji» "Na skrzy- 
© przylinłe od 3—7 po poł. wienie kręgosłupa, przeciw tworzeniu się xarbów I EPH SEE TERRIER "RSW 
Piofrkowska 5 Kabicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne, Dla z ER PE 
skrzywionych nóg płaskich i bolących stóp wkłady or- 


telef. 121-23 DAYE. Sztilezne nogi i ręce. 
Zakład ortopedyczny 


BIŻUTERIE, SREBRO 
kwity lombardowe ku- 
puje i płaci najwyższe ceny Za- 


O KOBIECE I AKUSZERJA 
przyjmuje od 5—6 i 7—8 w. 


Złożo 


wełniane towary. Jedwabie kolorowe. 
Firanki, Pulowery. Bielizna. Obuwie, 
Walizy. Kostiumy kapielowe. Opanki, 
poleca Leon Rubaszkin, PURE a 


8 
c=) _8 
małe >> 
Ew ZA 
> 
Spec. |. RAPAPORT e SER || ŚRÓDMIEJSKA 12, tel. 126-87. klad Jubilerski | FIJAŁKO. 
font parter tet 22 i Lat, ulica Wólczańska Nr. 10, = 230g iw anier ania. Piobkowiks 4518 PIOTRKOWSKA 7. 
VA GA: Osobiste „zławienie na ctoryen s AE | ER CH 5 G San S 0a R 
ezpieczony WZRSZIP. WROTYCH. M i przyjmuje, NSS DR. MED. NA WYPŁATY i za gotówkę! Najwy- 
UROLOG PODZIĘKOWANIE. GOP iss jej sarunki, Najtań y. 
wznowi! przyjęcia Tą drogą wyrażam moje najserdeczniejsze podzię- || "mms KĘ AE Raki aski, 
WÓLCZAŃSKA 23, tel, 139-88 kowanie WP. Dyr. L Rapaportowi, zamieszkatemu 23 => a letnich płaszczy. Męskie ubrania i pal- 
Przyjmuje: od 4—6. po poł, przy ul. Wólczańskiej 10, za umiejscowienie mej prze- pl rzyć LIE. ta, Towary do prania ma szlafroki, 
dla niezamożnych ceny ar pukliny na którą cierpiałem od wielu lat Oroziło mi || u S CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA |piiamy i suknie. Męskie i damskie 
z 


zastrzy 


uwizgnięcie ruptury, dziś zaś dzięki założonemu ban- 


Zgierska 11, 


p 


0 rozwa EŃ kich wysiłków fizycznych. W dowód mel głębokiej 
wdzięczności składam publiczne podziękowanie. tel, 246-09. 
—) F. ONE Łódź. ul. Lolowelą Nr. 20,- 


Przyim. ods4—8 w. 30-2| — pa. A. AŃpiżł 


OKAZJA! Sypialka, maszyna i kanapa 
SKAUNZNENANSSZZGESZANZNKA do sprzedania. Adres wskaże Admini- 


B|stracja pisma 
N 
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© 
© 
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PORADNIA 


NAIEROLOGICZNI Wwzwskajcie okazję! | 


Po ogłoszeniu: placów za 10000 zł. ogółem lub 
LECZENIE aa poszczególnie "SPRZEDAM tylko do 1 sierpnia b. r.“ 
WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH ` pozostało jeszcze 8 placów. 

ZAWADZKA 1. Informacje : Dwór Stom; dojazd tramwajami Nr. 10 Widzew 


Czynna od 8-ej rano do 9-ej wieczór. i Nr. 4 — Pomorską. 
W niedziele I święta od 9-ej do 2-ej. | EMEMNUNEKENNNKKONZACEZAKAWZANENENUGCKANZIAMEROKAANEGAA 


Porada 3 zł. Lięża! KrYZYSU 


Od 11—2 I od 2—3 przyjmuje kobieta 
lekarz. 
POCIE BATE RE, 


EJPLACE przy uł. Pabianickiej i Cias- 
BMinej położone. różnei wielkości, do 
E|sprzedania. Tramwai na miejscu. — 
mlOtton Krause, Łódź, ul. Pabianicka 
Mnr. 47 13.8. 


©|PLACE różne tanio do sprzedania. SX 
-+ Dabrowska 54. 


AE: | 6|DROBNE ogłoszenia w .Republice* 
tani il sprzedania są najlepszym | najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron, 
Adres: Sródmiejska 6,m.5 l Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub 


NOSOWE NERKA. lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
z meee oe 1 pojedyńczy pokój. 3) sprzedać mieri- 


re 


Doktór odczuwają tylko firmy 


nie rozumiejące potrzeby lp L A-C RS: iluh -raae EE coskok 
: : wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 

s = ogłaszania się s 2—3 morgi w okolicy Tuszyna, nie- 
Choroby skórne daleko szosy — z wyjątkiem magi- Wyszukać pracownika — niechaj po- 
y . strackich parceli Poddębiny — PO- da drohne osloszenie do „Republiki” 

i weneryczne Celową reklamę SZUKIWANY. Oferty z podaniem ce- 


ny sub, „Plac“ do RZE „Re- JĘZYKA polskiego, korespondencji i 


PIOTRKOWSKA 56 


przeprowadza jedynie 


publiki, rachunkowości szybko i gruntownie 
tel. 148-62 2 — AGRŻ peclalna "skróconą "r Star- 
= GH AKWIZYCJA OGŁOSZEN Kd szych specjalną skróconą metodą. 
od | I pół - ka „9 miecz, w nie- Skiepy Wólczańska 29, m. 1. front parter. 


FUCHS'a 


Piotrkowska 50 


Tel. 121-36 


„Wólczańska 29. m. l, front parter. 
i przedzławieęlełi IWONICZ. Pensjonat „Zoljówka”, Po- 


koje słoneczne, całodzienne wykwintne 
którzy chca zająć się przyjmowaniem utrzymanie, uroczę centralne położenie, 
bielizny do prania i garderoby do che- wojne od kurzu. Śtidlowa. 


micznego czyszczenia, prosimy zgła- 

szać adresy do pralni .Błyskawica”, % 416 POKOJOWE z kuchnią wszel 
Sp. z ogr. odp, Ogrodowa 9, telefon kiemi wygodami oraz lokale biurowe 
nr. 236-81, fabryczne do wynajęcia. Piotrkow- 
30—2 ska 79 i AL Kościuszki 22, 


| E Dr. med, r. med. EADASE Zz, 
ŁADNY pokój umeblowany ze wszel- 
R H. KRAUSKOPF. LARIERKIK-MALARZ kiemi wvgodami i telefonem do wy- 

ZASTARZAŁE. różne KASZE, POZY imuje wszelkie rob kres naiecia. Wiadomość: Wólczańska 62, 
WILEJNE CHOROBY PŁUCNE są przyjmuje wszelkie roboty w zakres m 5 (róp Andrzeja) w zodz 3 5 DO 
ULECZALNE POWIDŁAMI ZIOŁO- Akuszerja i choroby kobiece Ji wchodzące. iak: poni POWOZY. ; 8—9 wiecz. p. 
WEMI od 1902 r. 3000 listów po- z meble pa PDzA Z DALA ZOZ RIDZ AE 
chwalnych jest . do ac. na! powrócił AKUSZER. GINEKOLOG PISANIE SZYLDÓW ZOOM pantozol kolarski z bja- 
niejscu, Opis zenia na adanie łem wyszyciem nal 
Światy ST. ŚLIWAŃSKI, Łódz Łglerska 15. Tel, 112-47 Zawadzka 10. Te!. 1550-77 Cany KURETENCCIHE: ke ck Sposa 
Brzezińska 33 Przyjmuje 0d 4—7 wiecz. przyjmuje 9—12 i od 3—6 po poł. Gazowa 7. m. 2, parter (Koziny). cza 30. J. Kukuta. 


Ceny lecznicowe. 
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Crawford mistrzem tenisowym świata 


Sensacyjny przebieg finałowej rozgrywki w Wimbledonie 


Pierwsza konkurencja największego 
w świecie turnieju tenisowego, który 
przez wszystkie państwa uważany jest 
za- nieoficjalny turniej o mistrzostwo 
Świata zakończona została w piątek. 

. Do finałowej rozgrywki w grach po- 
jedyńczych panów stanęli dwaj znako* 
mici tenisiści. 

, Zeszłoroczny mistrz świata amery- 
kanin Vines i australijczyk Crawford. 

Spotkanie to było ewenementem 
turnieju tenisowego w Wimbledonie, to 
też ściągnął na korty wielkie tłumy pu- 
bliczności. Pierwszy set kończy się 
zwycięstwem Vinesa w stosunku 6:4. 

drugim secie walka jest niezwy* 
kle zażartą walkę, z której zwycięsko 
widowni kończy się zwycięstwem 
Crawforda w stosunku 11:9. 

Wtrzecim secie góruje znacznie 
australijczyk, który wygrywa stosun- 
owo łatwo w stosunku 6:2. 

Czwarty set przynosi znów niezwy* 
kle zażartą wolkę, z której zwycięsko 
wychodzi Vines, wygrywając 6:4. 
Piąty i ostatni set przynosi dramatycz- 
ną walkę. i 

Crafword jest bardziej spokojny i 
regularhością gry wyprowadza przeci- 
wiika-eałkowicie z równowagi. 

„ Przy stanie 5:4 dla Crawforda, zdo- 
bywą,.się Vines na heroiczne wysiłki, 
lecz ie .może uzyskać ani jednego pun- 
ktu fw rezultacie zupełnie zrezygno* 
wany odbiła setbolową piłkę do siatki, 
ada ia tem zwycięstwo przeciwni- 

o j I 


Sharkey—Carnera 
poraz drugi - 


„Mecz o mistrzostwo świata wagł 
ciężkiej, który odbył się w New Yorku 
i skończył zdetronizowaniem Sharkeya, 
był powtórzeniem meczu, który się od- 
był 12 listopada 1931 roku. Wówczas 
Sharkey łatwo pobił na punkty olbrzy- 
ma włoskiego, który był dopiero począt 
kującym pięściarzem. Sharkey walczył 
ostrożnie, unikając olbrzymich pięści 
Włocha, atakując w momentach odpo- 
wiednich, tak, że raz nawet powalił na 
deski Carnere. 

Ciekawe były opinje Amerykan po 
tym meczu. Naogół uważano, że los 
Carnery jest przesądzony. Nie będzie 
on grał już Żadnej roli wśród mistrzów 
i kandydatów na mistrzów świata. 

„Tylko jeden człowiek mówił co in- 
nego: „Na Carnerę jest jeszcze zawcześ 
nie. Za dwa lata dopiero będzie doj- 
rząłym pięściarzem", 


Piłkarz łódzki 
ukarany dwuletnią dyskwa- 
lfikacją 


Były zawodnik Geyera i Wimy Miel 
czarek, odbywający obecnie służbę woj 
skową w Lublinie, ukarany został przez 
Wydz. Gier i Dyscypliny PZPN dwu- 
letnią dyskwalifikacją za wprowadzenie 
w błąd władz piłkarskich. 


Skra mistrzem 
robotniczym Warszawy. 


W piątek rozegrany został na boisku 
Polonii decydujący mecz o mistrzostwo 
autonomicznego podokręgu robotniczego 
pomiędzy Skrą a Elektrycznością. — 
Zwyciężyła Skra w stosimku 3:1 (2:0). 
Bramki zdobyli Smosarski II i prawy 
łącznik dla zwycięzców, a Kuszmierkie- 
wicz z karnego dla pokonanych. ` 

Gra była bardzo ostra a okresami 
nawet brutalna. Za ostrą grę sędzia u- 
sunął po dwuch graczy z każdej druży- 
ny. Zawody prowadził p. Glinka. 

Dzięki temu zwycięstwu, Skra zdo- 
‘yla definitywne robotnicze  mistrzo- 
stwo Warszawy i walczyć będzie o mi- 
*trzostwo okręgu z Polonią. 
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W grze mięszanej para niemiecka 
Krahwinkiel, v. Cramm pokonała -pare 
Goodfrey, Kingsley w dwuch setach 
6:3, 8:6, kwalifikując się do finału wraz 
z parą Heely, Farquharson, która wye- 


pońska Nunoi, Satoh pokonała parę V. 
Cramm, Turney w czterech setach 5:7, 
6:3, 4:6, 6:1. 

W grze podwójnej pań para Matieu, 
Ryan zakwalifikowała się do finału, bi- 


liminowała parę Nuthel-Borotra w 2-ch|jąc parę Pitman, Rindley w trzech se- 


setach 8:6, 11:9. 
W grze podwójnej panów para ja- 


tach 6:1, 4:6, 6:4. 


KTSG-Malcicabi 9:0 (1:0) 


Jeszcze jedna wysolłcocyzzyiwowwaa 
porażka zespolu Żupdwwysiłcicśw 


Zgodnie z przewidywaniami spotka- 
nie ŁT.S.G. z Makkabi zakończyło się 
wysokocyfrowem zwycięstwem czarno- 
białych, jednakowoż wynik spotkania 
nie odpowiada przebiegowi gry, gdyż na 
tak katastrofalną porażkę zespół ży- 
dowski nie zasłużył. 

Do przegranej Makkabi przyczyniło 
się znów trio obronne z rezerwowym 
bramkarzem na czele. 

Na wysokości zadania stanęła jedy- 
mie pomoc Makkabi z Basinem na cze- 
le, zaś linja napadu mie grała lepiej ód 
swej beznadziejnej obrony. 

Ł.T.S.G, miało bardzo dobry dzień, 
zwłaszcza atak, który strzelał b. dużo. 

W pierwszej połowie zwycięzca ma 
mieznaczną przewagę, zdobywając w 


skiego. 

Makkabi broni się w tym okresie 
b. dzielnie, utrzymując wynik do końca 
połowy. 

Początek drugiej połowy należy do 
Makkabi która przez 10 minut atakuje 
bardzo energicznie, mając kilka okazji 
do wyrównania, 

Nadspodziewanie jednak pada druga 
bramka dla Ł.T.S.G. po rzucie z rogu 
i od tej chwili zespół żydowski przesta* 
je istnieć na boisku. 

Ł./T.3.G. atakuje teraz bez przerwy, 
zdobywając jeszcze siedem bramek. 

Łupem bramkowym podzielili się: 
Radomski (3). Pogodziński (3), Jane- 
czek (2) i Pałczewski (1). 

Meczem kierował p. Andrzejak. Wi- 


10-ej minucie bramkę ze strzału Radom-l dzów 500 osób. 
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Dookoła wszechświafowego zlofu | 


«|... skautów w Budapeszcie 


W czasie trwania wszechświatowe-|ca harcmistrz Henryk Kapiszewski z 


go zlotu skautów na Węgrzech odbę- 
dzie się w dniach 7 i 8 sierpnia b. r. 
siódma z rzędu Międzynarodowa Kon- 
ferenci. Skautów, w której wezmą u- 
dział przedstawiciele wszystkich orga- 
nizacyj skautowych na Świecie należą- 
cych do Międzynarodowego Biura 
Skautowego w Londynie. 

. Celem konferencji jest uzgodnienie 
dalszej międzynarodowej współpracy, 
wymiana doświadczeń, ustalenie pró- 
gramu wspólnych działań, oznaczenie 
terenu przyszłego Jamboree į inne waż 
ne sprawy skautowe. Z ramienia Zwiąż 
ku Harcerstwa Polskiego wezmą w kon 
ferencji udział: przewodniczący Z. Hi. 
P. P. Wojewoda Dr. Michał Grażyński, 
Naczelnik Głównej Kwatery Harcerzy 
harcmistrz Olbromski Antoni z War- 
szawy, harcmistrz Dr. Tadeusz Stru- 
miłło z Mysłowic, Komisarz do spraw 
zagranicznych harcmistrz Ignacy Woł- 
kowicz z Warszawy, oraz jego zastęp- 


Katowic. 
nE 

Jak dowiadujemy się z Węgier na 
Wszechświatowy Zlot Skautów mą 
przybyć także wycieczka stkautów tu- 
reckich. Skauci tureccy, którzy nie na 
leżą do Międzynarodowego Biura Skau 
towego w Londynie, oficjalnie nie mogą 
brać udziału w Jamboree w charakte- 
rze uczestników, a tylko jako goście 
zamieszkają w Budapeszcie przez kil- 
ka dni odwiedzą Zlot. W czasie poby- 
tu na Zlocie skauci tureccy podejmo- 
wani będą herbatką przez harcerzy pol 
skich dla zadokumentowania sympatyj 
żywionych przez oba narody jeszcze 
od czasów rozbiorów Połski, kiedy to 
Turcja jedyna nie uznała do końca roz 
biorów Polski. 

Skauci tureccy rekrutują się z lice- 
um w  Galata-Saray i przybędą w 
swych oryginalnych strojach narodo- 
wych. 


Największy wyścig kolarski świata. 


Od szeregu dni odbywa się we Fran- 
cji bieg kolarski dookoła kraju t. zw. 
„Tour de France“. Kilkudziesięciu naj- 
lepszych kolarzy Europy bierze udział 
w tej największej imprezie kolarskiej 
świata. 

W przeciągu 27 dni kolarze muszą 
przebyć aż 4.395 klm., podzielonych na 
23 etapy. Wyścig prowadzi przez szo- 
sy. doliny jak i ciężkie drogi górskie. — 
Wymaga on od uczestników dużej wy- 
trwałości sił i zdrowia. 

Z rozkładu etapów i dni widać, że ko 
aa niewiele mają czasu na odpoczy* 
nek, 

Zato po zwycięstwie czeka kolarzy 
nietylko sława, ale i olbrzymie nagrody 
pieniężne. Same premie wynoszą w ro- 
ku bieżącym 749.000 franków, t: j. o 50 
tysięcy franków więcej, miż w roku ubie- 
głym. Wszystkie nagrody | premie wy- 
niosą minimalnie około miljona franków. 
Zwycięzcy zwykle zarabiają po kilkaset 
tysiecy franków, otrzymują nagrody 
nietylko za zwycięstwo w klasyfikacji 
ogólnej, ale również za wygrane na po- 
szczególnych etapach: za jazdę na ro- 


werze pewnej marki. za czapki tej lub in 
nej firmy, za używanie tej lub iunej pa- 


sty do zębów itd. 

Najdłuższy etap z Belfortu do Evian, 
wynoszący 293 kim., mają już kolarze 
póza sobą. Przebyty został również 
najkrótszy etap Grenoble — Gap, wy- 
noszący 101 klm. Przed sobą mają jed- 
nak uczestnicy najcięższe etapy górskie, 
zwłaszcza przejazd przez Pireneje jest 
miesłychanie uciążliwy. 

Wyścig odbywa się w roku bieżącym 
po raz 27-my. W dawnych latach naj- 
częściej zwyciężali belgiiczycy. Od r. 
1930 pierwsze miejsce zajmuje Francja, 
dla której zwycięstwa zdobyli w 1930 
i 1932 r. Leducq, a w r. 1931 — Magny. 
W roku bieżącym przez 8 etapów pro- 
wadził zdecydowanie Archambaud. Na 
9-tym etapie wysunął się Lemaire, ale 
fachowcy liczą się bardziej ze zwycię- 
stwem świetnego Guerry. Z zawodni* 
ków. biorących udział w wyścigu naj- 
starszym kolarzem jest Benoit Faure li- 
czący 33 lata (wycofał sie już z błezu), 
a najmłodszym 21lletni włoch Battessini, 
Najwyższym jest Pelissier — 1.88 mtr, 
a najniższym wymieniony już Faure — 
1.55 mtr. Naicięższym jest włoch Di 
Paco, ważący aż 88 klg., a najlżejszym 
turysta Trueba — 59 kig. 
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Dziesiąty etap 
wyścigu kolarskiego dookoła 
Francji 


10 etap wyścigu kolarskiego dookoła 
Francji prowadził z miejscowości Digne 
do Rizz (156 klm.). 

Prawie połowa zawodników przybyła 
dò mety w opóźnionym czasie, tak że 
maksymalny czas podwyższony został o 


10 procent. 

Mimo to na 49 uczestniczących zawo 
dników tylko 43 zostało sklasyłikowa* 
nych, 

Zwycięstwo odniósł Cornet w czasie 
4:32,30 przed Fajolą (ten sam czas). W, 


ogólnej klasyfikacji prowadzi obecnie 
Lemaire w czasie 68:09, 31 przed 
Guerrą 68:09,54, Speicherem 68:12,27, 


E MOE 69:13,28, Martano 68:16:56 
Le 

W klasyfikacji drużynowej prowadzi 
w dalszym ciągu Francja przed Belgją, 
Niemcami, Italją i Szwajcarją. 
Charakterystyczne, że wyścig rozpo- 
częło 80 kolarzy, a pozostało obecnie 
zaledwie 43. 


Otwarcie narodowych 
zawodów strzeleckich w Poznaniu 


W Poznaniu nastąpiło uroczyste o7 
twarcie 8-ych narodowych zawodów 
strzeleckich myśliwskich 1 łuczniczych 
oraz korespondencyjnych zawodów strze 
leckich między Polską, Estonją, Szwe- 
cją i Czechosłowacją. Aktu otwarcia do 
konał w obecności przedstawicieli władz 
cywilnych, wojskowych i sportowych pre 
zes miejscowego okręgu Zwiążku Strze- 
leckiego prof. Kurkiewicz. 
oddano szereg strzałów honorowych. 
Rozpoczął je p. wicewojewoda Kaucki 
strzałem na cześć Pana Prezydenta R. P. 
a dowódca O. K. gen. Frank na cześć 
Pana Marszałka Piłsudskiego. Po tych 
wszystkich uroczystościach rozpoczęły 
się właściwe zawody, w których bierze 
udział kilkaset zawodników i zawodni- 
czek przybyłych do Poznania ze wszyst- 
kich stron Polski. Największą liczbę za- 
wodników wystawił oczywiście Związek 
Strzelecki, 


Wspaniały sukces 
Heljasza w Londynie. 


W pierwszym dniu lekkoatetycznych 
mistrzostw Anglji chód na 2 mile wy- 
grał anglik Cooper w czasie 13:39,8 sek. 
przed łotyszem Dalinschem. Na 6 mil 
wygrał również anglik Holden w czasie 
30:32,2. maratonie zwyciężył Ro- 
bertson (Szkocja) w czasie 2:43:13,6 
sek. austrjak Tuschek przybył dopiero 
jako 9-ty. W trójskoku wygrał holender 
R — 48 i ćwierć stóp (około 14.70 
mtr. 

Wspaniały sukces odniósł Heljasz 
uzyskując wynik 15,71. Wynik ten jest 
lepszy od rekordu angielskiego o blisko 
pół metra, 


Włochy biją Węgry 
w boksie 10:65. 


W Trieście w międzypyństwowym 
meczu bokserskim Włochy pokonały 
Węgry w stosunku 10:6. W poszcze- 
gólnych wagach Urbinati pokonał Wę- 
gra Kubiny, węgier Szabo wypunktował 
Terelli, węgier Farangy odniósł zwycię- 
stwo nad Gandolą, włoch Binazzi wy* 
grał z Wargą, węgier Jeles przegrał z 
Strozzim, Szigeti uległ Bassiemu, wresz 


izi. 


W łodzi gumowej 
przez kanał La Manche. 


Dwuch angielskich sportowców 21- 
letni Hampton i 20-letni Wright prze- 
płynęło kanał La Manche w małej łodzi 
gumowej w czasie 7 godzin. Obaj spors 
towcy zamierzają udać się w tej łodzi 
w podróż dookoła świata: trzymając 
się brzegów lądu. 


Następnie ' 


cie węgier Gyórfi zwyciężył włocha Me- 
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Codzienna nowelka Expressu 


Pierwsze wyścigi 

Kalikst był synem dżokieja, - Od naj- 
młodszych lat kręcił się po stajni i po- 
dziwał wspaniałe rumaki, które brały 
udział w wyścigach. 

Gdy miał osiem lat jeździł już konno 
i ojciec klepiąc go po ramieniu, uśmie- 
chał się radośnie. 

— Z tego chłopca będą ludziel—mó- 
wił z dumą, — Z pewnością w niejednych 
zwycięży wyścigach! 

Kalikst już wówczas dokładnie rozu- 
miał znaczenie słowa — wyścigi I ani 
na chwilę nie wątpił, że podobnie jak 
jego ojciec, będzie w przyszłości dżokie- 
jem. 

Gdy Kalikst miał dwanaście lat, oj- 
ciec jeśo uległ nieszczęśliwemu wypad- 
kowi. W stajni kopnął go koń. Dżokie- 
ja przewieziono do szpitala, w którym 
po paru tygodniach wyzionął ducha. 

Kalikst został sam na świecie, Miał 
już jednak fach w ręku. 

Już w tydzień po śmierci ojca praco- 
wał w charakterze chłopca stajeńnego 
u młodego księcia. Książę, którego ko- 
nie znane były na największych torach 
wyścigowych w całej Europie, rzadko 
przyjeżdżał do swych stajen. Jeśli na- 
wet zjawiał się na kilka minut, to rów- 
nież nigdy prawie z nikim nie rozma- 
wiał, gp a NEET kilka słów ze 
swym najlepszym dżokiejem. 

Kalikst spoglądał wówczas z uwiel- 
bieniem na swego chlebodawcę. Wyda- 
wało mu się, że książę jest wszechwład- 
nym panem, że nikt na świecie mu nie 
dorównywa. Marzył wówczas o tem, że 
może kiedyś, gdy również będzie do- 
brym dżokiejem, spotka go podobny za- 
rez Będzie rozmawiał z samym księ- 
ciem 

Mijały lata... Kalikst podrastał i co* 
raz bardziej wyróżniał się z pośród in- 
nych chłopców stajennych. Jak dawniej 
marzył o księciu, o tem, że wreszcie 
zwróci na siebie jego uwagę. 

„ Ale książę, który zresztą coraz rza- 
orie przyjeżdżał, nigdy go nie „dostrze- 
gai. 

I wreszcie przyszedł wielki dzień. Ka 
likst miał wówczas sie eie- lat, — 
Poraz pierwszy miał wziąć udział w wy* 
ścigach! Przydzielono mu „Fortunę”, ©- 
śnisteśo rumaka, który już od dłuższego 
czasu znajdował się stale pod jego dozo- 
rem, 

Książę, wydając dyspozycję jednemu 
ze starszych dżokiejów i tym razem nie 
spojrzał na młodego chłopca. Lecz Ka- 
likst był pewny, że gdy osiągnie zwycię- 
stwo, to książę z pewnością zamieni z 
nim kilka słów. 

Na placu wyścigowym czuł się, jak u 
siebie w domu. Przecież już tyle razy 
spędzał na torze długie godziny. Ale 
gdy ujrzał księcia, siedzącego w loży z 
jakąś młodą, piękną kobietą, stracił pa- 
nowanie nad sobą. Książę będzie go ob- 
serwował! Musi więc zwyciężyć! 

W kilka minut później rozpoczęły się 
biegi. 

Kalikst miał groźnych przeciwników. 
„Magnat' i „Gwiazda”, dwa najlepsze ko 
nie, brały udział w tej gonitwie, „Fortu- 
na” mogła tym razem nie dopisać, 

Kalikst zagryzł wargi. Musiał zwy- 
ciężyć! Przecież książę siedział w pierw 
szej loży! 

Po paru chwilach nie myślał już na- 
wet o księciu, Nie wi 


jak szalony... 

„Magnat” długo mu się opierał. Wresz 
cie jednak przegonił go. Pozostała jesz- 
cze tylko „Gwiazda *. 

Walka była ciężka. Ale Kalikst mu- 
siał przybiec pierwszy. Zdystansował o- 
Gnistego rumaka, znajdując się już za- 
ledwie w odległości kilkudziesięcu kro- 
ków od mety. Rozległy się głośne bra- 
wa. 

— Zwyciężę! — błysnęła mu myśl. 

Gdy się obudził, leżał w łóżku w bia- 
łym, słonecznym pokoiku. Tuż obok nie- 
go siol książę. Książę, o którym marzył 
ca tylu lata. 

Nie ulegało więc wątpliwości, że od- 
niósł zwycięstwo. Kalikst pragnął je- 
dn) się upewnić, ale nie mógł wydobyć 
ze — twe ani jednego słowa. 

Podniósł się tylko trochę na łóżku, 
lz zo chwili opadł na poduszki i więcej 
gs jug nie obudził... Tłum. 


— 


dział już publicz- , 
ności, koni, nie widział nikogo. Mknął, 
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Pat: — Nie przeszkadzaj mi teraz.| Pat: — Biorę się do roboty. „Cudze t: — z l 
Mam genjalną myśl. Przecież muszę | chwalicie — swego nie znacie“. Sam niej czy się nie pali?.. Widzisz tę antenę? 
myśleć za ciebie i za siebie. wiesz jak genjalnego masz przyjaciela. | Otóż wyobraź sobie, że moja antena 

Patachon: — Tylko się nie przepra-|-— Jutro będą o mnie pisały wszystkie wyławia elektryczność wprost z powie- 
cuj, mój kochany. gazety. Jutro będziemy miljonerami.  |trza. Najwięksi uczeni łamali sobie nad 

Patachon: — Daiże spokój, mój ko-|tym wynalazkiem głowę. I właśnie twój 
chany. Przecież od samego słowa „mil- |przyjaciel Pat dokonał tego wielkiego 
jon* kręci mi się w głowie. dzieła. LA s 


de 
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Pat: — Wtdzisz tę żarówkę? Pali się 


Pat: — Dokonałem, proszę pana pro- Profesor: — Czy elektryczność, którą 
ści się urząd pocztowy. Nie myśl, że |iesora szanownego, wielkiego wynalaz- |pan chwyta z powietrza, może służyć 
dam się nabrać. Nie jestem taki głupi |ku. Elektryczność -z powietrza,. Może ;do innych celów, niż do oświetlenia. 


Pat: — Widzisz, w tym gmachu mie- 


jak się wydaje. Znam wielkiego profe- |szanowny pan profesor przejdzie się ze Pat: — Ależ oczywista. Tramwaje, 

Sora, który odrazu wypłaci nam pienią-|mną do mej pracowni naukowej, Mój |auta, samoloty — wszystko jedzie i fru- 

dze na stół, TOY WI 2 asystent doktór fizyki Patachon zadea | wa... To eud nie wynalazek... ? 
Patachon: — Pamiętaj, że jestem |monstruje wynalazek. 

twoim przyjacielem. 


Inżynier: — To doprawny nadzwy- 
czajne. Nie chciało mi się w to wierzyć 
z początku, ale przecież ta żarówka jest 
prawdziwa, a jak się Świeci!... 

Proiesor:—Badałem antenę. Wszyst- 
ko jest w porządku. Zdolny z pana czło-|Ale pieniądze na stół poproszę. — Dzię- 
|kuie bardzo. 


Pat: — Prawda, że aparat jest wart | Patachon: — Pieniądze są prawdzi- 
miljony? Ale dla pana, ponieważ jestjwe, ale czy twój aparat jest też praw- 
pan taki miły, panie profesorze, nie po-| dziwy? Boje się kochany Pacie, bardzo 
liczę drogo. Za jedne tysiąc złotych od- się boję. Mam nawet gęsią skórkę ze 
dam panu aparat. Może go pan zbadać. |strachu. 

Pat: — Nie zawracaj mi głowy! Po- 
jmyśl lepiej jakiej marki auto sobie ku- 
pimy... 


wiek, panie Pat. 


|  Patachon: — Słyszysz? Ktoś puka. Inżynier: — Zna pan to? Wie pan co Proiesor:—Oszust z pana, ale oszust 
jNawet bardzo mocno puka. Zdaje mi|to jest? To jest baterja elektryczna! Mo-| bardzo nieszkodliwy. Trzeba jeszcze 
się, że to są nasi panowie: inżynier i|że to pan ją wynalazł? Jak ja panu za-;większego fujary niż pan, żeby się dał 
iprofesor. Nie bardzo mi się chce wie- |Świecę z powietrza... przez was nabrać... I jeszcze ma asy- 
rzyć, by przyszli nam dołożyć drugi Pat: — Jak... żyję... nie widziałem stenta... 

tysiączek.. Trzeba nam było uciekać, na oczy takiej rzeczy Skąd się to wzię-;  Patachon: — Życie nie jest roman- 
gdzie pieprz rośnie! io?.. |sem, mój kochany. A wielcy ludzie zaw- 

sze będą cierpieć. 


| 


Ża wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ sp, z ogr. od, rdaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


